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P ren u m era ta  w P o lsc e : Kwart bez odn. w miejscu 17700'— Mk. 
z Przes. 18500'— Mk. Półrocznie 37000'— Mk. Rocznie 74000'— Mk. 
A m ery k a : 8 dolarów rocznie. Numer pojedynczy 15 centimów.

Ceny O Q łO S Z 6 n  • miejsca wiersza milimetrowego jedno-
 -------------------------------------- szpaltowego na str. ostatniej Mp. 200., od
mieisca wiersza milim. jednoszp. w części redakcyjnej Mp 600.

W ychodzi k aż d e j  soboty.
R E D A K C Y A  i A D M IN IST R A C  YA: K R A K Ó W  XV. 

u lic a  K a z im ie r za  W ie lk ie g o  L. 9 5  (dom własny). 
T e le fon  Sr. 479.

N a ie ży to ii pocztow a o p ła co n a  ryczałtem. Numer pojedynczy 1500 M arek.

Rok XX. Kraków, 31 marca 1923. Nr. 13.

R ezurekcya w  K atedrze na W aw elu.

T R E Ś Ć  N U M E R U :  A kiedy Zygm unt głosi Z m artw ychw stanie... -  U roczystość uznan ia  naszych  g ran ic w schodnich . -  Zgon b iskupa palryofy 
P raca  ośw iatow a w  arm ii. -  D em onstracyjny s tra jk  m łodzieży Krak. A kadem ii Szfuk P ięknych. -  Z pobytu M arszalka Pitsudskieg< 
we Lw ow ie. -  Ren w  rekach  Francyi. -  W now ej slolicy Turcyi. -  Złote gody ze sz tuką. -  E gzotyczne małżeństwo. -  P te rw s r  
w nuk angielskiej pary  królew skiej. -  „K aw iarnia T atrzańska*  w  Z akopanem . -  itd,
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A kiedy Zygmunt
głosi Zmartwychwstanie...

(Do illustracyi tytułowej).
Święto Zmartwychwstania Pańskiego, ta Wielka 

Pam iątka s'wiata chrześciańskiego była w po­
nurych mrokach naszej niewoli jasną gwiazdą, 
która kazała nam wierzyć, że nie każdy umarł, 
kto złożon do grobu, że po latach naszej chwilo­
wej śmierci państwowej, wejdziemy znowu do 
grona wolnych narodów. Dziś spełniły się te na­
sze nadzieje. Polska jest wolną, niepodległą, a Zy- 
gmuntowski dzwon, obwieszczając Święto Zmar­
twychwstania, roznosi po całej ziemi polskiej już 
nietylko nadzieję i wiarę w lepszą przyszłość, ale 
i ostateczny tryumf sprawiedliwości międzynaro­
dowej.

1 dla narodu polskiego wybiła godzina Zmar­
twychwstania. Pękły zewnętrzne okowy naszej nie­
woli. Ale napraw dę będziemy wolni dopiero wte­
dy, gdy zdołamy przezwyciężyć mrok naszych we­
wnętrznych waśni i swarów, gdy dzwon Zygmunta, 
zwiastujący nam z wieży W awelskiej wielki dzień 
Zmartwychwstania Pańskiego, zbudzi nasze serca 
do czynu i ofiarnej zgodnej pracy dla dobra Oj­
czyzny.

Oby ta chwila jak najrychlej nadeszła. Oby 
okrzyk „Alleluja", rozlegający się dziś — po dniach 
męki Chrystusa — w bogatych pałacach i skrom­
nych izdebkach, zjednoczył cały naród i dał mu 
moc do przetrwania własnych ułomności, do zwy­
cięstwa Dobra nad Złem...

Tego przedewszystkiem życzymy naszym Czy-

Uroczystość uznania naszych granic wschodnich: Defilada konnych oddziałów przed prezydentem 
Wojciechowskim na Krakowskiem Przedmieściu w Warszawie. Fot-, s. w o lsk i. W a rszaw a .

telnikom i przyjaciołom naszego pisma. Niech głos 
Zygmunta w wielki dzień Zmartwychwstania bę­
dzie dla nich i dla wszystkich radosnym zwiastu­
nem, że skończyła się M ęka Pańska i niewola na­
rodu polskiego, ale niech będzie również hasłem 
do dalszej pracy nad wewnętrznem naszem odro­
dzeniem.

Uroczystość uznania
naszych  g ran ic  w schodnich

Wielki moment ostatecznego ustalenia granic 
Rzeczypospolitej uczciła stolica Polski uroczystoś­
cią, która odbyła się w niedzielę dnia 18 b. m.
Obchód rozpoczął się uroczystem nabożeństwem 
w katedrze. Mszę pontyfikalną odprawił w oto­
czeniu licznego duchowieństwa ks. kardynał Ra­
kowski, który następnie zaintonował „Te Deum 
laudamus".

Po nabożeństwie udał się prezydent Rzeczy­
pospolitej Wojciechowski w otoczeniu prezydenta 
ministrów Sikorskiego, przedstawicieli mocarstw 
zagranicznych, jeneralicyi i innych dygnitarzy przed 
pomnik Mickiewicza na Krak. Przedmieściu w celu 
odebrania defilady wojsk. Oddziały wojskowe, zło­
żone z 21-go i 36-go pułku dragonów, szkoły p o d ­
chorążych, trzech szwadronów jazdy i artyleryi, 
prowadzone przez inspektora armii jen. Żeligow­
skiego, przedefilowały przed Prezydentem Pań­
stwa. Po skończeniu defilady prezydent Wojcie­
chowski odjechał do Belwederu. Wieczorem od­
było się przedstawienie galowe w Teatrze Wielkim.

Uroczystość uznania naszych granic wschodnich: Prezydent Wojciechowski (x) w rozmowie z posłem 
francuskim Panafieau (z odsłoniętą gł>wą) w grupie dyplomatów zagranicznych z mosignorem Lauri na 

czele, na Krakowskiem Przedmieściu w Warszawie. F o t. s. W olski. W a rsza w a

Zgon biskupa-patryoty.
v

Naród polski i Kościół katolicki poniósł dotkli­
wą stratę. W  poniedziałek zmarł we Lwowie ś. p 
ks. Arcybiskup Bilczewski, arcypasterz dużej archi- 
dyecezyi kresowej, której polskość przez 23 lat 
z niestrudzoną energią, z zapałem i bezgraniczną 
ofiarnością umacniał.

Urodzony w r. 1860, słudya gimnazyalne ze 
stopniem celującym ukończył w W adowicach, te­
ologiczne zaś w Krakowie. Wyświęcony na ka­
płana w r. 1884 otrzymał posadę wikaryusza w Mo­
gile. Zwrócono jednak rychło uwagę na jego wy­
bitne zdolności. Studyuje dalej we Wiedniu, gdzie 
się doktoryzował, i w Rzymie, gdzie pod kierun­
kiem znakomitego Jana de Rossi oddaje się ba­
daniu katakomb i zbiera obfite materyały do pó­
źniejszego dzieła p. t. : „Archeologia chrześciań- 
sk a“. Po pow rocie do kraju spełnia obowiązki wi­
karyusza w Kętach, w Krakowie (przy kościele 
św. Piotra) i pomocniczego katechety w gimna- 
zyum św. Anny. W  r. 1890 habilituje się jako do­
cent teologii dogmatycznej jeneralnej. W r. 1891 
przenosi się do Lwowa, powołany na profesor3 
teologii dogmatycznej szczegółowej. Pracuje nie' 
zmordowanie w dalszym ciągu. Korzysta z udzie1 
lonych urlopów do dalszych badań katakombo- 
wych, których owocem było monumentalne dzieło 
„Eucharystya w świetle najdawniejszych pom nikó^ 
piśmiennych, ikonograficznych i epigraficznycb 
To było powodem, że krak. Akademia Umiejętności 
zaliczyła go w poczet swoich członków. W r. I90o

Zgon biskupa-patryoty: Ś. p. ks. Arcybiskup Bilczewski na katafalku. Fut. m. MSnz, Lwów.
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Zgon biskupa-patryoty: Ś. p. ks. Arcybiskup dr. 
lózef Bilczewski.

otrzymuje nominacyę na arcybiskupa lwowskiego, 
a 21 stycznia 1901 sakrę biskupią.

W czasie wojny daleki od walk politycznych, 
jednak złączony z wiernymi swej dyecezyi, stał 
się celem dla denuncyatorów austryackich, a przed­
miotem miłości całej Polski, która z Jego nieustra­
szonej postaci uczyła się praktycznie przywiązania 
do idei narodowej.

Praca oświatowa w armii.
Największy pesymista musi nabrać wiary w sil­

ny rozwój naszego państwa, gdy pilnie wpatrzy 
i wsłucha się jak praca wre w budowie funda­
mentów naszej Ojczyzny t. j. w wojsku. Żołnierz 
nasz nie jest tresowany, lecz wychowywany i na­
uczany. Prócz sztuki wojowania, władania różnymi 
gatunkami broni, dominujące stanowisko zajmuje 
oświata. Każdy oficer w swej kompanii, plutonie,

D em onstracyjny s tra jk  młodzieży krak .  Akademii Sztuk Pięknych: Grupowanie się pochodu 
demonstracyjnego przed budynkiem Akademii w dniu 22. marca b. r.

uczy żołnierza analfabetę czytać i pisać. Jest za­
sadą w wojsku, że nie śmie z niego wyjść żoł­
nierz, któryby nie nabył wiadomości w zmniej­
szonym zakresie szkoły powszechnej.

Chcąc tak wychować żołnierza potrzeba było 
nauczycieli i stałego jednolitego programu dzia­
łania w nauczaniu. Dlatego każdy oficer przecho­
dzi małe seminaryum nauczycielskie, gdzie zazna­
jamia się w jaki sposób ma uczyć i wychowy­
wać naszego żołnierza-analfabetę. Na kursie tym, 
który odbywa się w Krakowie, wykładają zawo­
dowi rutynowani nauczyciele oficerowie jak : kpt. 
Nowak, por. Tomaszewski, prócz nich, kpt. dr. 
Lipiński i por. Maśnica.

Fotografia nasza przedstawia uczestników je­
dnego z takich kursów, który ukończył się w tym 
miesiącu. W śród nich w pierwszych rzędach wi­
dzimy jenerałów i dowódców, którzy brali udział 
w 4-dniowej konferencyi, mającej za zadanie na­

dać jednolity kierunek nauczania w każdej for- 
macyi. Prócz nauki czytania i pisania odbywają 
się wykłady o kraju naszym.

W  Krakowie zawiązał się pod przewodnictwem 
dowódcy Okręgu Korpusu jen. dyw. C zik la: „Kor- 
puśny Komitet opieki nad żołnierzem.*' Komitet 
ten w którego skład wchodzą wszystkie istytucye 
oświatowe podjął się wybudować w Krakowie 
„Dom Żołnierza** z własną salą teatralną, mają­
cy ogniskować, rozwijać i pogłębiać życie kultu­
ralne żołnierza i wyrobić z niego prawego Ojczy­
znę swą miłującego obywatela.

Tak obm yślana i prowadzona oświata w woj­
sku naszem wydać musi plon obfity, a dowódcy 
Okręgu Korpusu jak i komendantowi Obozu W a­
rownego Beckerowi należy pogratulować i życzyć 
z całego serca „Szczęść Boże“ w tej żmudnej, cichej, 
a błogiej w skutkach pracy.

Praca ośw iatow a w armii: Uczestnicy Kursu seminaryalnego dla oficerów krakowskiego Dowództwa Korpusu wraz z jeneralicyą (siedzą od lewej ku prawej
jenerałowie: Horoszkiewicz, Ledóchowski, Czikel (x), Tinz, Galica).



Demonstracyjny strajk młodzieży krak. Akademii Sztuk Pięknych: „Bezrobotni" przy pracy na
wolnem powietrzu na plantacyach krakowskich.

Demonstracyjny strajk młodzieży krak.
A k a d e m i i  S z t u k  P l ę k n y o h .

Krukowianie oglądali w dniu 22. marca b. r. 
oryginalny i jedyny w swoim rodzaju pochód de­
monstracyjny „bezrobotnych przeciągających po­
ważnie ulicami miasta.

Na czele pochodu, poprzedzonego przez je­
dnego z uczniów, jadącego na rowerze, niesiono 
tablicę z napisem : „Strajk uczniów Akademii Sztuk 
Pięknych1', następnie zaś w szeregach postępo­
wali uczniowie i uczenice Akademii dzierżąc w dło­
niach kasety z farbami, sztalugi, pędzle i tp. W  ten 
sposób rozpoczęto uchwalone przez wiec ogólno- 
akademicki demonstracyjne bezrobocie na znak 
protestu przeciw ustawicznemu przewlekaniu kra­
kowskiej Szkole Sztuk Pięknych charakteru wyż­
szej uczelni, jaki posiadała faktycznie za austry- 
ackich czasów.

Sprawa ta wlecze się już od lat trzech, w os­
tatnich czasach znalazła się przed forum sejmo- 
wem, gdzie ją pomyślnie załatwiono, w  Senacie 
natomiast upadła, co wpłynąć musiało rozgory- 
czająco tak na grono profesorskie i młodzież Aka­
demii, jak też i na wszystkich tych, którym do­
bro Sztuki polskiej leży na sercu. Nowa zwłoka 
nie jest następstwem jakiejś niechęci w gronie 
członków naszego najwyższego ciała ustawodaw­
czego, spowodowały ją względy formalne skutkiem 
niezrozumiałego wprost zachowania się niektórych 
czynników Ministerstwa Oświaty.

Po zbadaniu istotnego stanu rzeczy na miej­
scu w W arszawie przez rektora Akademii prof. 
Szyszko-Bohusza i prof. Jarockiego, grono profe­
sorów postanowiło jednomyślnie podać się do dy- 
misyi i zawiadomiło o tem miarodajne czynniki, 
młodzież zaś rozpoczęła demonstracyjny strajk i ró­
wnież ze swej strony wysyła delegacyę do W ar­
szawy, aby wykołatać tem naprawienie krzywdy,

Ren w rękach Francyi: Francuski ppor. Colpin 
zamordowany w Buer.

jaką wyrządza się tak ważnej i zasłużonej pla­
cówce naukowej.

Postawiono zatem sprawę na ostrzu miecza, 
ale inaczej stać się nie mogło, skoro wszystkie 
dotychczasowe zabiegi, stosowane w drodze legal­
nej, najzupełniej zawiodły. Młodzież akademicka 
w powziętej na wiecu rezolucyi wyraźnie zazna­
cza, że boleje nad tem, iż musiała uciec się do 
tego ostatecznego środka ratunku, stając w obro­
nie praw swej Szkoły. Krok ten spotkał się z mo- 
ralnem poparciem pokrewnvch instytucyi akade­
mickich, tak we Lwowie jak i w Krakowie, skąd 
nadeszły liczne zapewnienia solidarności i wyrazy 
oburzenia, iż się u nas do tego stopnia lekceważy 
najważniejsze zagadnienia oświatowe i kulturalne.

„Bezrobocie" młodzieży krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych jest tylko demonstracyjnem, toku 
prac bynajmniej nie przerywając. Zauważyliśmy 
to w różnych punktach naszego miasta i poza 
niem, gdzie spotkać można bardzo często adeptów 
naszych sztuk plastycznych, korzystających z w spa­
niałej pogody i malujących na wolnem powietrzu, 
aby przecież wyzyskać czas przymusowych wa- 
kacyi. .

Z pobytu  Marswiłka P iłsudsk iego  wo Lwowie: Marszałek Piłsudski w gronie miejscowych Strzelców i b. Legionistów. Pot. m . M t u ,  lwów
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E. FEYDEAU.

M O JA  
S P O W IE
8) P o w ie ść  z  fra n c u sk ie g o

— Z nalazła m istrza sw ego, — pom yślałem , 
lecz dodałem  polem  — tak, ale um iała sie go
pozbyć 1

Dowiedziałem  się następnie, iż tego sam ego 
dnia, gdy się goście rozjechali, h rab ina chciała 
poniżyć mię w  opinii sw ego  m ęża. Pow iedziała 
m u, iż zosta ła  u k aran ą  za  sw ój dobry uczynek; 
że przyjm ując za nauczyciela do dzieci m łodego 
człow ieka z tego sam ego  co ona tow arzystw a, 
który doznał rozm aitych przew rotów  losu, prze- 
rachow ała się, źe dzieci nic się nie uczą, że za 
m ądry  jestem  dla nich, i że z pow odu daw niej­
szych  tow arzyskich  stosunków  czuje się; żeno­
w aną i nie chce mi robić uw ag.

Sądziła, że m ąż nie będzie w  to w glądał, 
te  w eźm ie te rzeczy lekko i że sam  w ym ów i mi 
m iejsce. Że następn ie pTzedemną zw ali w szystko 
n a  niego, pow ie mi, iż robiła co m ogła by do 
tego nie doszło ;j że bardzo jest n ieszczęśliw a.

H rabia jednak chciał zaw yrokow ać dopiero 
po poprzedniem , należytem  zbadaniu  spraw y.

Na drugi dzień po tej rozm ow ie, przyszedł 
do pokosu sw ych dzieci podczas lekcyi, usiad ł 
i nie m ów iąc ani słow a, począł słuchać.

Zauw ażył, że dzieci s ą  ubrane jak  należy, 
czyste, i z pew nem , bardzo m iłem  skupieniem  
ducha zabrały  się  do nauki.

P rosił bym dalej zajm ow ał się lekcyą, tak 
jak  gdyby go nie było i dziwił się, jak  znaczne 
postępy synow ie jego zrobili. Na m oją p rośbę 
począł im zadaw ać rozm aite pytania 1 bardzo 
był zadow olony z odpow iedzi.

Najw ięcej go zdziw iła przy jacielska m oja 
p rzew aga, jaką  na  nich w yw ierałem .

P o  ukończeniu lekcyi h rab ia  serdecznie u śc i­
sk a ł sw e dzieci, m nie się ukłonił i nic nie m ó ­
w iąc w yszedł.

W godzinę potem  w szedłem  do sali jadalnej, 
trzym ając obu m oich w ychow ańców  za  ręce. 
H rabia i h rab ina przyszli rów nież na  śniadanie.

Po niejakim  czasie, hrabia, p rzeryw ając roz­
m ow ę, podniósł nag le głow ę i zw róciw szy  się 
do mnie, począł dziękow ać za  w ielką usługę, 
jak ą  m u w yśw iadczyłem  podejm ując się w ycho­
w ania jego synów .

W idząc jaki sku tek  spraw iła jej intryga, h ra ­
bina spuściła  oczy, udając, że coś z w ielkiem  
zajęciem  przebiera na talerzu. Ja się  zarum ieni­
łem  od w ew nętrznego zadow olenia. O dpow ie­

d z i a ł e m  hrabiem u. N astępnie, zachęcony przez 
niego, rozw inąłem  cały system  w ychow ania syn 
tetycznego, który, w edług m ego zdania, jeden 
tylko byl racyonalny i m ógł doprow adzić do 
dobrych rezultatów . M ówitem o naukach  ab ­
strakcyjnych, m atem atyce, astronom ii, fizyce, che­
mii, biologii. P rzedstaw iłem  jak, studyując je 
kolejno, jedna drugą w spiera i rozjaśnia . Utrzy­
m yw ałem , że h istorya w szystkich  ludów , naj­
jaśniej p rzedstaw i się um ysłow i, gdy się ją 
badać będzie w  całości rozw oju, chronologicznie: 
źe języków  należy się  uczyć rów nolegle z nauką 
literatury.

P odczas gdym to mówił, ojciec potakiw ał 
głow ą, a  niektóre trafniejsze w yrażenia m oje 
w idocznie przypadły m u do gustu.

Bo też rzeczyw iście m ów iłem  z uniesieniem , 
jak gdybym odzyskał byl nieco z owej energii, 
jaką m iałem  w  Aix. Mówiłem z przekonaniem  
i zapałem .

Ale hrabina, k tóra zraza  m ilczała, gdyż 1 ją 
m im ow olnie zają ł obraz, jaki kreśliłem , w  końcu 
przeraziła się dobrem  w rażeniem  jakie na m ężu 
lej w yw arłem .

Skrom nie i trw ożliw ie zrobiła uw agę, iż tyle 
m ądrości zdaje słę jej zbytecznem , że 

ODiadowywanie dzieciom  głowy tylu przedmio*
a.mi w  końcu zm ęczy je, że w szystk ie le nauki 

me w iele im się przydadzą, gdyż urodziły się 
luz bogatym i.

W ów czas ojciec, zw ykle tak zimny, spojrzał
m a w zrokiem , którego nigdy nie zapom nę. 

w ę w zroku tym odzw ierciadlała się i rozpacz 
osiej zm arnow anej egzystencyi, i ostra  replika 
na w szelkie b łahe w ystąpienia przeciw  praw om  
rozumu.

Potem , w obec sw ych m ilczących dzieci 
1 sług, w pat u jących się w niego, począł m ów ić 
z ow ą pow ażną łagodnością, k tóra tak  przystoi 
w yborow ym  um ysłom , że poziom  naukow y ciągle 
się  w e Francyi obniża, że F rancuz czuje się 
upokorzonym , przepędziw szy jak iś  czas w  Niem­
czech, lub Anglii, gdy porów na nędzne w ykszfal- 
nenie, jakie otrzym ują dzieci najp ierw szych  ro ­
dzin naszego kraju z w ykształceniem  niem ieckiem  
lub angielskiem . Utrzymywał, że ciem nota roz­
pościera się u nas w szędzie, naw et w  literaturze, 
że m oże zacytow ać n azw iska dw udziestu zn a­
nych autorów , którzy nie um ieli nic w ięcej niż 
dobry uczeń piątej klasy, źe w cale nie podzie­
lając zdania sw ej żony, on sądzi, że im kto 
jest bogatszy, tern więcej pow inien się ośw iecać 
i nie urodzeniem  ale nauką i talentem  zjedny­
w ać sobie uznanie.

Mówił, iż nie m a nic godniejszego; pogardy 
nad m łodych ludzi, którym  obce jest w szelkie 
pow ażniejsze zajęcie, którzy m arnu ją czas i m a­
jątek  na facyendow aniu końm i i pełnieniu rze­
m iosła krupierów , źe pod w zględem  inteligencyi 
n ierów nie wyżej staw ia  robotnika, zarab iającego  
na życie tłuczeniem  kam ieni, niż tych synów  
w ielkich m agnatów  lub slum ilionow ych b an k ie­
rów , których całe życie przechodzi na  gonieniu 
za rozryw kam i, często pospolitem i, a zaw sze 
glupiem i; że w olałby, żeby jego synow ie poum ie­
rali, niżby ich m iała czekać taka poniżająca 
przyszłość.

Hrabina, p rzerażona temi słow y 'un ikala  m ego 
w zroku i nie w iedziała co m a odpowiedzieć.

Ja pow iedziałem  tylko połow ę praw dy. Wy­
znałem  hrabiem u, tak, że hrab ina to słyszała , 
Iż m inister chciał m ^ e  w ysiać na  prow incyę 
ale, źe w olałem  pozostać w  Paryżu.

P an i Chalis w sta ła  od s to łu ; dzieci poszły 
do sw ego  pokoju.

ja z h rab ią pozostałem  ł spędziliśm y jeszcze 
godzinę na  rozm ow ie. W końcu  h rab ia  w stał 
i odchodząc u śc isn ą ł m i rękę, czego dotąd jesz ­
cze nie zrobił.

LXII.
I oto h rab ia  przyjaźni się  ze m n ą l W  parę 

tygodni po sw em  przybyciu, pew nego poranku 
przychodzi do mnie, m ów iąc, że stanow isko  
jak ie  zajm uję nie jest odpow iednie mojej w a r­
tości, że przykroby m u było gdybym  opuścił 
jego dzieci, a le  że nigdy nie przystan ie na  to, 
bym  m u pośw ięcał w łasne sw e in teresa , -  że 
m a pew ne sto sunk i i wpływy, i że podejm uje 
się  w yjednać mi pow rót do uniw ersytetu, jeżeli 
upow ażnię go do tego.

O dpow iedziałem  mu, iż praw nfe to nie jest 
m oźliw em , a w  drodze łask i nie przyjm ę tego.

H rabia zdziw ił się, na razie przypuszczał, iż 
jest w  tern z mej s trony  jak aś  n iew łaściw a 
zaw ziętość, potem  dodał, iż nigdy na to nie 
przystanie bym pobierał, jak  to sam  po stan o w i­
łem, liche sto  franków  m iesięcznie. W tedy przer­
w ałem  mu ośw iadczając, że pensya ta jest dla 
m nie w ystarczającą, i że zm artw i m nie nalega­
jąc na podw yższenie jej.

Zdum ienie jego w zrosło. Ustąpił niby, ale 
pow iedział, że poniew aż życzę sobie pozostaw ać 
przy jego dzieciach, w ięc potrafi znaleźć sposób  
w ynagrodzenia mnie, w  sposób  bardziej odpo­
wiedni.

Ody w yszedł, pom yślałem  o tern jak  bardzo 
szczególne zachodzą w  życiu sytuacye, że sm utno 
spotykać ludzi ku którym  czujem y sym patyę 
in se k to w ą  i zarazem  m ów ić sobie, żeśm y na 
w ieki od nich oddzieleni. Jakże lo boleśnie jest 
nie m ódz pielęgnow ać ich przyjaźni i przychyl­
ności 1

Takiem  było m oje położenie w obec hrabiego 
de Chalis.

T em u człow iekow i tak zacnem u, tak  nie­
szczęśliw em u, ku którem u czułem  pociąg n ie­
przezw yciężony, ja w yrządzałem , czego nie po- 
dejrzyw al, obelgę najokropniejszą, jaką  tylko 
m ogą sobie w yrządzić ludzie jednej i tej sam ej 
płci 1...

T ego było dość, bym nigdy nic od niego nie 
przyjął.

T ym czasem  hrab ina z najw iększym  niepo­
kojem  spostrzegła, fż z dniem  każdym  coraz 
bardziej, p raw ie m im o mej woli, s to sunk i moje 
z jej m ężem  staw ały  się  ściślejszym i. O draza, 
jaką  w yrażały  jej oczy, gdy w ypadkiem  zn a­
leźliśm y się  sam i, św iadczyła o stan ie  jej duszy, 
ale nic mi nie mówiła.

Co do mnie, pom im o nam iętności jaką ku 
niej czułem , k tóra sam a siebie teraz potępiała,

nie u lega w ąfpliw ości, że w olałbym  był um rzeć 
niż znow u zaw iązyw ać z n ią daw ny stosunek, 
podczas gdy jej m ąż był pod jednym  z nią 
dachem .

Szczególne skrupuły  1
Z achow yw aliśm y się w zględem  siebie j«k 

dw aj w rogow ie, oczekujący tylko na oddalenie 
się  trzeciej osoby by rozpocząć kroki n ieprzy­
jacielskie.

T ego zw łaszcza nie m ogła mi przebaczyć, 
iż byłem  codziennym  św iadkiem  jej upokorzenia 
w obec m ęża, upokorzenia tak w yraźnego, p o ­
w olności tak  dziw nej, iż robiła rzeczy, o których 
w iedziałem , że są  dla niej n a jn iezn o śn ie jsze : 
jak  naprzykład  to, że co dzień w yjeżdżała 
z dziećm i na spacer.

W pływ, jak i h rab ia  w yw ierał na nią jak  i na 
w szystk ich  co go otaczali, zdum iew ał m nie. 
Każdy, jak  gdyby to w ypływ ało z natury  rzeczy, 
uznaw ał sw ego  m istrza w  tym człow ieku ła ­
godnym  i surow ym . Każdy, choć h rab ia  nie 
w ym ów ił słow a, w iedział co czynić należy by 
m u się przypodobać.

Dziś, ten pałac, który daw niej z trybu życia 
podobniejszy byl do dom u jakiej kurtyzanki 
w yższego  pokroju, niż do siedziby zacnej ro­
dziny, m iał m inę zupełnie przyzw oitą. Ład w nim 
panow ał. S łużba była m ilcząca i u w ażna. Książę 
T itiane i przyjaciele jego ukazyw ali się  coraz 
rzadziej i tylko ua krótkie wizyty. Z achow anie 
się  hrabiego de Chalis w obec księcia zasługi 
w ało  ze w szech  m iar na  uw agę. Szaleniec u d a ­
w ał sza leńca d la nadan ia sobie kontenansu , 
i śm iejąc się prosił by m u przebaczono jego 
sza leństw a. H rabia pozostaw ał zim nym  w obec 
tych błazeństw . Nigdy nie doprow adziły  go one 
naw et do tego by choć brw i zm arszczył, by się 
uśm iechnął. Książę nie isln ial dla niego.
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już p raw ie sze ść  tygodni upływ ało, jak  h ra­
b ia  baw ił w  P aryżu , gdy zdaw ało  mi się, iż 
upatru ję  now ą zm ianę w  postępow an iu  hrabiny. 
Do tej pory przyjm ow ała ona  jakby z pew nym  
rodzajem  rezygnacyi dum nej dobrow olną sepa- 
racyę, istn ie jącą m iędzy nią a m ężem . Ale w  m iarę 
jak  dostrzeg ła postępy, jak ie  robiłem  w  um yśle 
hrabiego, okazało  się  pew ne w ahan ie  w  jej z a ­
chow aniu  się.

T o u d aw ała  w obec p a n a  de Chalis, iż ob­
chodzi się ze m ną niezm iernie poufale 1 przy 
jaźnie, jak  gdyby pow zię ła  strasz liw y  zam iar 
obudzić w  nim podejrzenie co  do natury  n a ­
szych  stosunków , to znow u p rzem aw iała  do 
m nie z najpogard liw szą w yniosłością , i w tedy 
m ęża o tacza ła  n iezw yktą uprzejm ością w  mojej 
obecności.

Rzekłbyś, iż szu k a ła  sposobu poróżnienia nas» 
w zbudzając  w n a s  zazdrość .

Ale na sw oje  n ieszczęście , co do m nie, m iała 
do czynienia z człow iekiem , który  poczynał p o ­
znaw ać ją. Co z a ś  do m ęża, to napróżno  czas  
traciła na w ysiłk i i zabiegi, których on zdaw ał 
się nie dostrzegać. Skończyła na  tem , iż w szelk ie  
sw e n ad sk ak iw an ia  zw róciła ku panu Chalis.

W tedy to m usiał on w ytrzym yw ać regularne 
oblężenie i trzeba było całej najokropnie jszej 
urazy, jaką  czuł do niej, by w yjść zw ycięzcą 
z w alki, w  której każdy  inny na jego m iejscu 
poczytyw ałby się  za szczęśliw ego gdyby uległ. 
Nikł nie m oże m ieć dokładnego w yobrażenia , 
jeżeli nie był św iadkiem  lego, tak  jak  ja, jakie 
m nóstw o sposobów  uw odzenia m oże użyć k o ­
bieta, byle tylko dojść do sw ego  celu. Ileż io 
h rab in a  roz tacza ła  sposobów , delikatnych pod- 
ch lebstw  i inteligentnych zabiegów , ażeby p o ­
w rócić do lask i człow ieka, który, że tak  powiem , 
strac ił dla niej serce  1

Aby m u  się  podobać, dochodziła aż do tego, 
iż w szystk ie  niem al w ieczory z nim przepędzała, 
i to sam a, czytając lub zajm ując się jak ąk o l­
w iek robótką. Suknie, jak ie  w ów czas n iezm ien ­
nie nosiła, bynajm niej nie były podobne do tych, 
w  jakich ją przedtem  w idyw ałem . Zw ykle mie 
w ala na sobie czarną suknię, zupełn ie  prostą, 
a  na  głow ie lekki stro ik  tegoż koloru n a  jasnych 
w łosach . P iękniejsza, gdy była u b rana w  ten 
sposób, niż gdy się w ystra ja la  daw niej w  sp o ­
sób  najekscen tryczn iejszy ; pełna  była przytem  
słodyczy i w dzięku, a oczy m iały w yraz rzewny 
i głęboki.

Bywały dnie, w  k tórych  w idząc ją  tak  uro­
czą, zapytyw ałem  sam  siebie, do jakiej też mo 
glaby doprow adzić m nie zbrodni, gdyby chciała
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zad ać  sobie dla m nie tyle frudu, i gdybym  byl 
w  sian ie  w ierzyć jej leraz, lak  jak  przedtem  jej 
w ierzyłem  ?

jednego zw łaszcza  w ieczora, sądziłem , źe 
hrab ia  ulegnie, i że ja zacznę n ienaw idzieć tego 
człow ieka, który pom im o mej w oli, w zbudzał 
w e m nie sym patye pełną szacunku.

M iała m ine tak  tęskną, tak  c ich o  w zdychała, 
gdy h rab ia  m ów ił o rychłym  sw ym  odjeździe, 
a jednocześn ie  była tak  p iękną, tak pociągającą!

Kilka razy dostrzegłem , że h rab ia  zatrzy­
m yw ał sw ój w zrok  na niej, z w yrazem  tak iego  
rozrzew nienia, iż m nie to o d reszcz przypraw iało . 
R zz także , spo jrzaw szy  n a  zegarek, zw rócił sie 
do m nie, jakby  mi chcia ł dać do zrozum ienia, 
iż m ogę sob ie  odejść. Udałem, źe tego nie 
rozum ie.

W tedy h rab ina , k tóra zapew ne w  tej chw ili 
m usiała  drżeć z n iecierpliw ości, popełniła b łąd 
w ażny. W stała  i pochyliła sie n iedbale n a  po ­
ręczy k rzesła , na k tórem  siedzia ł jej m ąż.

W obec tej dem ostracyi, nazbyt w idocznej, 
h rab ia  pew nie zaczą ł podejrzyw ać, iż żona jego, 
dla jak iegoś in teresu  pragnie z nim  zgody. Do­
strzegłem , jak  nagle u sta  m u zb lad ły  i spuścił 
oczy.

Nic to nie pom ogło, że pani Chalis nachyliła 
sie ku  niem u i położyła reke na ram ieniu. Znikł 
cały urok. H rabia w sta ł i rzekł z im no :

-  Czuje sie  dziś bardzo  cierpiącym .
A potem  zadzw oniw szy, pow iedział służącem u, 

k tóry w szed ł:
-  Chodź, rozbierz m nie. M usze s ie  położyć.
P ozosta liśm y  sam i z panią Chalis. O deszła

od k rzesła , nie przem ów iszy  ani s łow a do m nie. 
Ale nim  w yszła z pokoju, odw róciła sie  i spo j­
rzała  n a  m nie.

O l To spojrzenie 1 N iepodobna mi było m ylić 
sie co do jego znaczenia . W tej chw ili n iena­
w idziła m n ie l

LXIV.
Tym czasem , w śród  tych w ypadków , przybli­

żał sie dzień odjazdu hrabiego.
W idocznem  było, iż pobyt w  Paryżu nie po ­

dobał mu sie i był dla niego szkodliw ym , gdyż 
zdrow ie jego znow u sie poczęło nadw erężać.

L ekarz odw iedzał go codziennie, a po jego 
oddaleniu sie h rab ia często  w lepiał sm utno sw e 
§ :zy  w  d leci.

Nie śm iałem  m ów ić z nim  o stan ie  jego zdro­
wia, ale w idocznem  było, iż byl to stan  nie po­
cieszający.

Rzecz godna u w a g i: naw et gdy h rab ia  zm u­
szony był leżeć w łóż^u, nie chciał, by go żona 
pielęgnow ała. K arm erdyner czuw ał nad tem w te­
dy, pilnując, by m u czego nie brakło.

W zględem  hrab iny  trzym ał sie zaw sze form 
grzecznych, do jak ich  obow iązani są  ludzie przy­
zwoici, żyć um iejący.

-  Cóż to m o e być m iedzy n im i?  -  zapy­
tywałem  sam  siebie.

Pew nego dnia h rab ia mi to sam  w yjaśnił.
W dniu tym doznałem  tak okropnych w yrzu­

tów sum ienia, jakich nie doznaw ałem  jeszcze 
nigdy w  życiu.

LXV.
Było to rano, w  dzień w yjazdu hrabiego.
W dom u jego w szystko  zdaw ało  sie pow ra­

cać do „życia", pow inienbym  raczej pow iedzieć: 
„do szału".

H rabina i jej przyjaciele z gorączkow ą nie­
cierp liw ością czekali na  oddalenie sie  zacnego 
człow ieka, który ich strachu  nabaw iał, by zno­
wu rozpocząć sw e wybryki. Od niejakiego czasu  
k arn o ść  zw olniala m iedzy służbą, próżniacza m ło­
dzież częściej po jaw ia li sie  w  pałacu. Hrabina 
zupełnie p raw ie odzyskała sw ą pew ność siebie. 
T ysiąc drobnych szczegółów  pozw alało  dom y­
ślać  sie, iź w szyscy  mieli nadzieje w ynagrodze­
nia sobie czasu  straconego.

Koło godziny drugiej, gdym  przygotow yw ał 
dla chłopców  lekcye na dzień jutrzejszy, pani 
Chalis w yjechała, a dzieci poszły  baw ić sie do 
parku  M onceaux, zapukano  do m oich drzwi.

Był to hrab ia . Przychodził pożegnać sie ze 
m ną.

P ow iedział mi, iż przed w yjazdem  żąda od 
mojej przyjaźni bardzo w ielkiej usługi, której 
nie pow inienem  m u odm ów ić; źe zm uszony jest 
poczynić mi pew ne zw ierzenia natury  delikatnej 
i że spodziew a sie, źe go w ysłucham , choćby 
tył o przez w zgląd na jego dzieci.

N iezm iernie zdziw iony tym w stepem , odpo­
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w iedziałem  w  zakłopotaniu , iż jestem  „na jego 
rozkazy".

-  Kochany panie 1 w ybrałem  pana dla zw ie­
rzenia sie z najdotkliw szej zgryzoty całego m ego 
życia, nie dlatego tylko, źe znajduje w  panu 
uczucie w zniosłe  i praw e, ale że nie m ogę so ­
bie postąp ić inaczej. N ieszczęście chciało, bym 
po czterech latach pożycia m usiał rozłączyć sie 
z pan ią  Chalis. Z przyjaciół, jakich w ów czas 
m iałem , jedni rozbiegli sie po św iecie, drudzy 
pom arli, w iększa za ś  cześć zapom niała o mnie, 
lub p rzesta ła  mnie znać. Dokoła siebie w idzę 
tylko obojętne tw arze. W chwili, gdy zam ierzam  
znow u opuścić Francye, nie pew ny, czy ją kie­
dy jeszcze zobaczę, m usze poczynić n iektóre roz­
porządzenia, w  przew idyw aniu  niektórych w y­
padków . Potrzebuje człow ieka pew nego, któryby 
dopilnow ał tych rozporządzeń. Czyż m ogę zn a ­
leźć odpow iedniejszego niż p a n ?  Usługa, jakiej 
od pana  w ym agam , te usługę i jabym  panu w y­
św iadczył, gdybyś sie  znajdow ał w  m ojem  po­
łożeniu, a ja na jego m iejscu. Pozw ól pan  z a ­
tem, że bede liczył na niego.

H rabia n iespokojnie spo jrza ł na  mnie. Potem  
w strząsn ąw szy  głow ą, jak człow iek nie m ający 
czasu  do zastanow ien ia  sie nad  sk rupu  amf, m ó­
w ił dalej pó łg łosem :

-  N aprzód m usze pow iedzieć panu , jakie 
były przyczyny rozłączenia sie m ego z panią 
Chalis.

Umilkł. Niepokój go opanow ał i nie dozw olił 
m ów ić dalej, ja  nie mniej od niego byłem  po­
ruszony.

P o  chw ili zaczął znow u:
-  S m utna to rzecz, w ierz mi pan, gdy m ąż 

znajduje sie w  konieczności m ów ienia d  sw ej 
żonie, a zw łaszcza  m ów ienia takich rzeczy, które 
w cale nie przyczyniają sie do podniesien ia jej 
opinii. M ałżeństw o, to zw iązek  tak silny 1 tak 
zaszczytny 1 W yjaw iać jego tajem nice, to niejako 
św iętokradztw o. Ale m usze to uczynić. Ojcow- 
stw o  zniew ala m nie do tego. P onad  w zględam i, 
jakie w inni sobie m ałżonkow ie najnieodw ołalniej 
złączeni, s to ją  obow iązki ojca dla w łasnych  
dzieci.

Znow u zatrzym ał sie. Z daw ał sie  cierpieć 
okropnie, ja  także byłem  bardzo zm ieszany, ja­
kim sposobem  uniknąć tych zw ie rzeń ?  jak  tu 
w yznać hrabiem u, iż byłem  jedynym  w  św iecie 
człow iekiem , który nie m iał praw a słu ch ać  ich. 
Ale c?yż m ogłem  m u to p o w ied z ieć?  Glowe mi 
zaw racały  n iepodobne do rozw ikłania trudności 
m ego położenia.

-  P o d czas p ierw szych lal naszego  m ałżeń­
stw a -  ciągnął dalej h rab ia  -  żadne w ydarze­
nie nie zam ąciło  naszego  obopólnego szczęścia . 
Pani Chalis lubiła tow arzystw a, rozrywki, co ani 
dziw iło mnie, ani przerażało . Pozw oliłem  jej żyć, 
jak  si? jej podobało. Nigdy nie lubitem  tyrani­
zow ać kogokolw iek. Rady, jakich jej udzielałem , 
by nie poddaw ała sie nadto  prądow i m odnych 
sza leństw  w spółczesnych , nie zdaw ały  się jej 
być przykre. W tem, jednego dnia, uczułem  się 
cierpiącym . Nie w iedziałem , co mi jest, oddech 
m iałem  utrudniony i plułem  krw ią. Sądziliśm y 
oboje, że to było przem ija ące cierpienie, lednak, 
dla spokoju  sum ienia, w ezw ałem  lekarza. Był 
to ten sam , którego pan często  u mnie w idyw ał, 
doktór Serre, człow iek n iezaprzeczenie w ielkiej 
nauki, ale nieoględny brutal. Począł m nie badać, 
ausku ltow ać, potem  skrzyw ił się i, uw aż pan, 
żona m oja była przy tem, pow iedział mi najspo­
kojniej :

-  P an ie hrab io  1 jeżeli jeszcze jeden m ie­
siąc  pozostan iesz  w  Paryżu, to um rzesz.

P oruszyłem  sie na krześle. H rabia uśm iech­
nął się ze szczególną goryczą.

-  W ystaw  pan  sobie -  m ów ił dalej -  czułem  
się  w  pełni sił, byłem  młody. Chociaż cierpiący, 
lubitem  życie, całem i p iersiam i w ciągałem  je. 
M oja żona, m oje dzieci, były przy m nie, żona 
siedziała koło mnie, dzieci trzym ałem  na ko la­
nach, a lekarz m ów ił mi, że um rę. Osłupiałem . 
Patrzyłem  na niego, zdaw ało  mi się, żem  źle 
słyszał, zaw ołałem  w ięc :

-  ja k to ?  um rę?...
Lekarz, nie zw aża jąc  na  mój rozpaczliw y wy-., 

krzyknik, m ów ił d a le j:
-  jeżeli, przeciw nie, h rab ia  zgodzi się  na 

to, by przepędzić kilka lat na  M aderze, w  Sy­
cylii lub w  Egipcie, tak, pięć, sześć  lat najw y­
żej i p row adzić życie, jak m ożna, najregularniej­
sze, to jest dziew ięćdziesiąt sza n s  na sto, iż nic 
mu się  złego nie stanie.

O detchnąłem , usłyszaw szy  te w yrazy. Było 
to w ygnanie, w ygnanie długie i nudne, a le  za­
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razem  był to praw dopodobny środek  w yleczenia 
mnie. P odczas gdy lekarz redagow ał mi p ro ­
gram, jak m am  się zachow yw ać, zw róciłem  oczy 
na m oją żonę, k tó rą zam yślałem  pocieszać, gdyż 
nie przypuszczałem  naw et, by przysta ła na to, 
żebym  sam  jechał. P łakała . To m nie lozczuliło.

W ziąw szy ją w ięc za rękę, pow iedzia łem :
-  O dw agi!
Ale ona, pochyliw szy głow ę i w yznając ta ­

jem ne postanow ienie, jakie już sobie zrobiła, 
odpow iedziała mi z w ielką s ło d y czą :

-  Cóż teraz poczniem y, gdy będziem y zm u­
szeni żyć tak  długo nie w idząc s ię ?

Nie m ogłem  pow strzym ać się od krzyknięcia, 
gdy h rab ia  w ym ów ił te ostatn ie wyrazy, gdyż 
w  tym naiw nym  frazesie poznałem  całą  m oją 
hrabinę.

H rabia w sta ł i począł p rzechadzać się po 
pokoju, m ów iąc:

-  Inny m ąż na m ojem  m iejscu odpow ie 
działby na  to sw ej żo n ie :

-  Bądź spokojna 1 Nie rozstaniem y s ię !  Bę­
dziesz mi tow arzyszyć.

To sam o doradzało  mi m oje uczucie, n ak a ­
zyw ało m oje praw o. Ale zapytanie hrab iny  tak  
m nie zm artw iło, tak dobitnie przekonało, iż m iała 
dla m nie tylko uczucie zw yczajne, w ynikające 
z tow arzyskich stosunków , z przyzw yczajenia... 
zw ątpienie zbudziło się w e mnie. W ów czas tak, 
jak gdybym i ja z mej strony nigdy nie przy­
puszczał, by m ogła mi tow arzyszyć w  m ojem  
w ygnaniu, odpow iedziałem , że od czasu  do czasu  
będę przyjeżdżał do Paryża, latem .

-  Otóż, -  m ów ił dalej h rab ia  po niejakiej 
chw ili -  często  i bardzo  bo leśn ie za s ta n aw ia ­
łem  się nad  tem postanow ieniem , tak  szybko 
pow ziętem , a k tóre m iało tak fatalne skutki. 
Czy m am  w yznać p a n u ?  Nigdy nie m ogłem  
pom yśleć o tem, by sob ie  zarazem  nie robić 
w yrzutów  W tak  w ażnej okoliczności, nie prze­
sad n ą  czu łość kochanka ok azać  należało , ale 
raczej w ole głow y rodziny. Pow inien  byłem  po­
w iedzieć sobie, iż n ieroztropnem  z m ojej strony 
jest pozostaw iać sam ą, i to na cale lata, kobietę 
m łodą, p iękną, k tóra i tak  już m iała w iele u sp o ­
sobienia do płochości. Pow inien byłem  pow ie­
dzieć sobie i przypom nieć mojej żonie, że obo­
w iązkiem  jej było jechać ze  m ną. Pow inien 
byłem  w  w yrazach  oburzenia zaw stydzić ją, że 
m a tak  osch łe  serce. C ierpiałaby zapew ne, będąc 
zm uszoną znosić  życie, jak ie  ja prow adzić m ia­
łem ; ale czyż nie byłoby to lepszem , tysiąc razy  
lepszem  dla niej i dla m nie, niż położenie w  ja ­
kiem  się teraz zn a jd u jem y ?

H rabia u s iad ł; w ydaw ał mi się bardzo  zn ę­
kany...

-  Cóż jeszcze pow iem  p a n u ?  -  m ów ił 
dalej z trudnym  do op isan ia  w yrazem  znuże­
nia. -  Po jechałem  sam . Ja, który czułem  się  
urodzonym  do życia rodzinnego — nie m iałem  
już ani żony, ani dzieci. K am erdyner mój m iał
0 m nie staran ie . Nie p rzestaw ałem  w yrzucać 
sobie postanow ienia . |ak ie  pow ziąłem . Łudziłem  
się nadzieją, że pani C halis ze sw ojej strony, 
dozna tęsknoty  z pow odu n aszego  rozdziału , 
i, uprzedzając m oje życzenia, przybędzie do 
mnie. Długo czekałem . Nie m ogłem  sobie w yo­
brazić, by nie p rzy jechała! Nie m am  potrzeby 
m ów ić panu, źe nie zrobiła tego. P iew sze jej 
listy, co p raw da, zdradzały  pew ien rodzaj sm utku ; 
trudno jej było przyzw yczaić się do sw ego  „w do­
w ieństw a", ale po niejakim  czasie  przyw ykła do 
niego, i naw et um iała, jak  sam a pisała , poznać
1 znaleźć sposoby  zużytkow ania czasu . P odczas 
gdy p rzesy łała  mi pocieszenia takiej natury, ja, 
ze śm ierteln ie rozdarłem  sercem , robiłem  w  mej 
sam otności nad ludzkie wysiłki, by odzyskać 
zdrow ie. W praw iałem  się w  to, by m ów ić jak  
najm niej, oddychać jak  najrów niej, w ychodziłem  
tylko w tedy gdy słońce św ieciło , i k ładłem  się 
sp ać  jak  tylko zaszło . Ale m iałem  w  sobie co ś 
takiego, co płonnem  czyniło w szystk ie  te w y­
siłki. — To co ś -  była to boleść, żem  się w i­
dział tak  opuszczonym  i w styd, żem  kochał 
jeszcze !J Bo w styd to, w yznaw ać przed sobą, 
że przyw iązują n a s  do kobiet nie ich zalety. 
Moja żo n a  w  całej tej sp raw ie  była tak  zręczną, 
iż w szyscy  jej stronę trzym ali. P odczas gdym  
dogoryw ał w  jak ie jś  sycylijskiej m ieścinie, w  P a ­
ryżu nam aw iano  ją, by się rozerw ała, by się n ie 
zam ykała  w  d om u; doradzano  by zapom niała 
o m n ie; a m nie znow u zarzucano, żem  opuścił 
dzieci i żonę dla zadosyćuczynien ia sw em u za­
m iłow aniu  w  podróżach.

(Ciąg dalszy nastąpi).

-
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1ADWIGA MIGOWA.

(POWIEŚĆ FANTASTYCZNA).

2)
-  No, czegóż chcesz 1... m ów  śm iało...
-  jabym  chciała poprosić o pozw olenie 

w yjścia...
-  W yjść chcesz leraz?... D okąd?...
-  No, na sp acer trochę... T aki piękny w ie­

czór... tak pachnie, że aż się w  głowie kręci.
-  Na spacer? ... tak sam a? ...
-  E l gdzieżby tam  znow u sam a -  to po­

rządnej dziew czynie nie .pasu je* ... leszczeby 
mnie łada kto zaczepił... ja  chcę pospacerow ać 
z m oim  chłopcem , niby z narzeczonym , proszę 
wielm ożnej pani prcłesora...

-  A hal... to ty m asz n arzeczonego?
-  A jakże 1... porządnej dziew czynie bez n a ­

rzeczonego -  to naw et nieładnie...
-  jakże on się n az y w a?

Hanka, trochę zdziw iona tą rozm ow nością 
sw ej uczonej pani, zw ykle bardzo  skąpej w  sło ­
w a -  rzekła p o sp ieszn ie :

-  F eliks! proszę pani profesora...
-  Feliks ?1
■*- No tak, Feliks 1... Felek Trąbiduda... z za­

w odu m urarz... bardzo  honorow y chłopak... on 
po iządną dziew czynę uszanuje.

-  No i kochacie s ię? ...
H anka zachichotała zcicha -  filuternie.
-  Jakżeby nie, proszę pani profesora... Czło­

w iek młody, to się i kochać m usi... Na sta rość  
to już kochanie nie w  głowie... mój Felek...

-  Dobrze... dobrze... -  przerw ała jej z pe- 
w nem  zniecierpliw ieniem  pani -  m ożesz iść... 
ja sam a już sobie przyrządzę i podam  kolacyę...

-  Dziękuję w ielm ożnej pani... Całuję rączki 
pani profesora... — i H anka z jak im ś radosnym  
kwikiem  w ybiegła z pokoju.

A „pani profesor" potrząsnęła  głow ą i po ­
wtórzyła :

-  Człowiek m łody -  to się i kochać musi... 
Ol Feliksie!... Feliksieł... Czemużem cię nie znała, 
gdy m iałam  lat o śm naście  I...

Usiłow ała się przezw yciężyć i p^djąw szy  z zie­
mi porzuconą przedtem  broszurę, zam ierzała czy­
tać ją dalej... Zaledw ie jednak  przebiegła oczy­
m a k ilkanaście w ierszy, nic z tego nie rozum ie­
jąc -  dała za  wygraną...

-  S tanow czo nie jestem  dzisiaj usposobiona 
do pow ażnej lek tu ry .. Prędzejbym  już przeczy­
tała jak ąś  ładną pow ieść... o miłości...

Ale w całej w szakże bogatej bibliotece dra 
W yrobkówny nie było ani jednej pow ieści. Nie 
uznaw ała i nie czytyw ała nigdy „bajek*. B rakło 
jej na to zresztą czasu...

M achinalnie w zięła do ręki gazetę, leżącą 
na biurku i praw ie bezm yślnie przeglądać ją 
zaczęła. W zrok jej obojętnie prześliznął się po 
artykule politycznym  i kronice m iejscow ej, po­
m inął felieton teatralny i dział mód i już odło­
żyć m iała gazetę, gdy nagle na przedostatniej 
stronie zelektryzow ał ją w ielki trzyszpaltow y 
in se ra t:

„KTO CHCE SIĘ ODMŁODZIĆ?
N 'echaj zgłosi się do Zakładu dra Riki-Tikul... 
Odm ładzanie specyalnym  aparatem  w łasnego 
wyrobu, zw anym  „eliksirem  F austa" . Metody 
dra S teinacha i dra W oronowa udoskonalone 
i uzupełnione tajem ną w iedzą W schodu. Mło­
dość pow raca w  całym  sw ym  blasku  i pięk­
ności. Dowolne oznaczenie granicy w ieku. Ope- 

racya bezbolesna. Skutek niew ątpliwy. 
PANIE! CZY ZECHCESZ PAN ODZYSKAĆ 
ENERGIĘ 1 TEMPERAMENT LAT DWUDZIE­
STU CZTERECH? ! .  PAN I!.. CZY CHCESZ 

MIEC RAZ JESZCZE LAT OŚMNAŚCIE?..." 
Mieć raz jeszcze la t ośm naście 1... P ełnolet­

niem u doktorow i nauk  fizycznych i m atem aty­
cznych zakręciło  się w  głowie 1... Lat ośm na- 
scie -  to m ożność sięgnięcia po m iłość Feli­
ksa 1... Lat o śm naście  — to now e, lepsze ży* 
c e l...  P rzysłow ie p ow iada : „O l gdyby nT odoić 
w iedziała -  o !  gdyby sta ro ść  m ogła" ale po­
u czen ie  siły z dośw iadczeniem  późniejszego wie 
ku _ to cud nad cudyl... Zaraz jutro uda się 
■am do Z akładu dra Riki Tiku i podda się tej 
»operacyi bezbolesnej"... Niechby lam  zresztą 
'b o le s n e j" ,  byle tylko doprow adziła do celu... 
^araz  jutro — pocóż tracić czas napróźnol...

Będzie m iała znow u lat ośm naście  -  znikną 
zm arszczki, siw e w łosy  — co za szczęście  1...

Zerw ała się gorączkow o, aby natychm iast po ­
czynić przygotow ania do jutrzejszej w ypraw y.

-  A jeżeli ten doktór Riki T iku jest sza rla ­
tanem  ? oszustem  ? — odezw ał się głos scepty­
cyzmu, ale pragnienie m łodości krzyczało tak 
silnie, że zgłuszyło odrazu w szystk ie  w ątpliw ości.

To palec O patrznościl... Lat ośm naściel... 
O l Feliksie 1... Feliksie 1...

ROZDZIAŁ II.

Dr Pelagia W yrobków na z b ijącem  sercem  
w ysiad ła z dorożki przed piętrow ym  budynkiem , 
pom alow anym  na kolor pom idorow y i okolonym  
dość obszernym  ogrodem . Raz jeszcze przeczy­
tała napis nad b ram ą: „Zakład odm ładzający dra 
Riki T iku" -  iakby chcąc się upew nić, że do 
brze tra f ła  i pociągnęła za  dzw onek, który za ­
jęczał ostro. Bram ę otw orzył po tyer w  jak iejś 
osobliw ej traw iasto -z ie lo n e j liberyi. Był siw y 
i trzym ał się pochyło.

-  Dlaczego on nie dał się o dm łodzić?  -  
pom yślała, nie w ypow iadając jednak  głośno sw ej 
m yśli -  zapy ta ła :

-  Czy m ogę się w idzieć z doktorem  Riki- 
T ik u ?

Portyer zm ierzył krytycznem  spojrzeniem  po­
stać  przybyłej. W idocznie jednak  ocenił odrazu, 
że m aterya skrom nego, ciem nego kostyum u jest 
p ierw szorzędnei jakości, a m ała podróżna to ­
rebka, którą W yrobków na trzym ała w  ręku 
z praw dziw ej krokodylej skóry, bo ukłonił się 
uprzejm ie i rzek ł:

P roszę łaskaw ej pani -  prosto tędy, przez 
ogród...

W ogrodzie, pośród drzew , snuło się k ilka­
naśc ie  postaci m ężczyzn i kobiet w  ziel nych 
pła zezach... P ostacie  te na w idok w chodzącej 
cofnęły się trwożliw ie, ale przelotne spojrzenie 
w ystarczało  do skonstatow ania, że nie było po­
m iędzy niem i ani jednego człow ieka m łodego...

-  To zapew ne pacyenci dra Riki Tiku... Moi 
koledzy i koleżanki... Ale chyba jeszcze przed 
operacyą...

Drugi s ługus w  takiej sam ej, jak  portyer, 
różow o-zielonej liberyi, zaprow adził W yrobków nę 
do gabinetu dra Riki Tiku. W gabinecie obitym 
zieloną tapetą, z m eblam i krytym i zieloną m a- 
teryą, królow ał w  zielonych ram ach w ielki obraz, 
p rzedstaw iający F austa  w  chw ili, gdy w ychyla 
czarodziejsk i puhar m łodości... P rócz tego w i­
siały  na  śc ianach  tablice z jak im iś kabalistycz­
nymi znakam i, fotografie m um ii egipskich , o raz 
w idniały napisy , o p iew ające : „m łodość to po ­
tęga", „chciej tylko, a będziesz m łodym "... „Mi­
łość, lo praw o m łodości"...

Sam  doktór Riki-Tiku przedstaw iał się dość 
osobiiwie... Ubrany w  zw ykły m arynarkow y gar­
nitur -  na  głowie m iał w schodni turban z zie­
lonego jedw abiu, coś niby m aharadża z operetki... 
W yglądał na lat mniej w ięcej pięćdziesiąt, a rysy 
jego bynajm niej nie w schodnie, z zadartym  no­
sem  i szerokiem i ustam i -  nosiły  w yraźne ślady  
poszarpan ia przez ząb  czasu ...

-  D laczego on się nie odm łodził ? takby m u 
się to przydało — zadała sobie znow u pytanie 
kandydatka na  lat o śm naście  i jadow ity  sk o r­
pion zw ątpienia ukąsił ją w  sam o serce.

Pani zechce u siąść  -  dr. Riki-Tiku w sk a­
zał uprzejm ym  gestem  jeden z zielonych foteli -  
pan ią  dziwi to zapew ne, źe tu w szystko  tak  na 
zielono, ale lo n asza  b arw a sztandarow a... nasz  
em blem at... zielony kolor jest sym bolem  w iosny 
i nadziei... Rozum ie w ięc pani...

-  Tak... rozumiem... w yczytałam  w  gazecie 
p ańsk ie  ogłoszenie i... prągnęłabym  poddać się 
kuracyi w  Zakładzie...

-  Dom yślałem  się tego, ła sk aw a pani... -  
uśm iechnął się lekko dr. Riki-Tiku -  zg łoszenia 
nadpływ ają liczne, m am y obecnie m oc pacyen- 
lów  w  Zakładzie...

-  Nie chcę jednakow oż w yjaw iać m ego n a­
zw iska...

-  jak  pani sobie życzy... Dyskrecya w  moim 
Zakładzie jeM ściśle  przestrzegana... Tylko jedno 
m aleńkie z s trzeżen ie : honoraryum  z góry!...

-  Dobrze... tylko pozw oli pan  doktór w przód 
jedno zapytanie: czy m oże pan zanotow ać w  sw ej 
praktyce eksperym enty udałe...

Dr. Riki-Tiku rozłożył ram iona i w ybałuszył 
oczy, m arkując w  ten sposób  zdziw ienie nad  
treścią  interpelacyi przyszłej pacyentki.

-  Czy m ogę z a n o to w a ć ? ! .. A to dobre... In­
nych eksperym entów  jak udałe — w ogóle nie no­

tu ję ! .. S teinach!... W oronow l... — to są  fusze­
rzy -  oni schw ycili zaledw ie cząstkę, podczas 
gdy m oja m etoda obejm uje całość!... Mogę od­
m ładzać jak  najdow olniej 1... jeśli łaskaw a pani 
sobie życzy, m oże pow rócić dopłat n iem ow lę­
cych... To zależy tylko od num eru preparatu...

-  O l nie, dziękpję... T ak  daleko nie sięgają  
m oje w ym agania... W ystarczy mi lat ośm naście...

-  O śm naśc ie l... doskonale!... Pani, jak  w i­
dzę, m a pew ne w ątpliwości... No! my jesteśm y 
przyzw yczajeni do tego... Ale ja pani za raz  udo­
wodnię...

O tworzył jedną z szuflad biurka i wydobył 
stam tąd  plik fotografii.

-  0 1 proszę popatrzyć... W szystkie te osoby 
fotografow ano przed operacyą odm ładzającą, a 
następn ie po operacyi...

-  Aha... — uśm iechnęła  się lekko dr. P ela­
gia -  coś niby reklam a „przed użyciem " i „po 
użyciu"... W

Dr. Riki T iku spojrzał na nią z w yrazem  bo­
lesnej w ym ów ki w  oczach.

-  P an i jeszcze nie w ierzy ?  No to niech się 
pani prz kona naocznie 1... Panno W alentyno, pro­
szę  tutaj przyjść 1 zaw ołał, uchylając nieco 
drzwi. Na to w ezw anie w esz ła  m łoda kobieta, 
lat około dw udziestu pięciu, w ysoka, tęga, św ieża, 
różow a, z b lyszczącem i zuchw ale oczym a i pur- 
purow em i w argam i, zanadto  grubem i i szero ­
kiem i ..

Pom im o pospolitości rysów  i m ało rasow ej 
budowy, była bardzo  p rzysto jna .. Biły od niej 
m łodość, zdrow ie, tem peram ent...

Dr. Riki T iku w ziął z pośród  sto su  fotografii 
jedną i inign ł n ią  przed oczym a W yrobków ny. 
Zobaczyła podobiznę jak ie jś  s taruszk i chudej, 
zw iędłej, pom arszczonej...

-  Panno Walentyno -  czyja to fo 'ografia?
-  Moja!... — brzmiała odpowiedź szybka 

i stanowcza.
-  Co tak iego?! -  wykrzyknęła dr. Wyrob­

kówna.
Dr. Riki-Tiku uśm iechnął się pobłażliwie.
-  W idzi pani, panna W alentyna była da­

w niej m oją pacyentką, a po odm łodzeniu nic 
chcia ła  m nie opuścić i jest obecnie m oją praw ą 
ręką, m oją asystentką... Tak w yglądała przed 
operacyą, a tak  prezentuje się teraz. Czy pani 
to w y sta rcza?

Dr. W yrobków na była olśniona... jeżeli z tej 
zgrzybiałej staruszki, której fotografię jej po k a­
zyw ano, zrobiła się taka hoża, przystojna, kw it­
nąca  dziew c yna, to chyba ona, P elag  a W yrob­
ków na, odm łodzi się  z w szelką pew nością... 
W szak nie jest jeszcze ani tak  stara , ani tak 
b rzy d k a .. F elik s będzie ją  m ógł kochać 1...

-  W ystarcza mi n a jzu p e łn ie j...-w y szep ta ła .
-  A zatem... P anno  W alentyno, m oże pani 

odejść... P roszę  dla pani przygotow ać pokój nu 
m er 935.

-  Tyle państw o  m acie p acy en fó w ? — zdzi­
w iła się dr. W yrobków na, k tóra w  sw ej n a iw ­
ności nie pam iętała o tern, źe w  niektórych za ­
k łada h num ery zaczynają się  liczyć dopiero od 
tysiącznego. W zakładzie dra R .ki-Tiku liczono 
je już od Nr. 923.

-  K olosalną ilość 1... ła sk aw a  panil... ko lo ­
sa ln ą  ilość 1... — ośw iadczył z em fazą w łaścic iel 
zak ładu  -  a teraz jeszcze pew ne form alności... 
M uszę zap isać  do ksiąg... A zatem  n azw iska w y­
jaw iać pani n e chce... w ięc pani X. - zawodu...

-  Nauczycielka...
-  D oskonale!.. Nauczycielki, m ógłbym  rzec, 

to m oja specyalnośćl... W Kairze odm łodziłem  
guw ernantkę córki khedyw a... A teraz... lat ile?... 
to bardzo  w aż^a  rubryka dla n a s ! ..  Tylko p ro­
szę  o śc isłość, to konieczne ze w zględu na 
zabieg... W praw dzie ja m am  o k o l o ! m am , ale 
zaw sze p roszę  o dokładną cyfrę... najdokładniej­
szą, jak a  tylko być może...

Poczerwieniała lekko i zaw ahała się z od­
powiedzią.

-  No, no -  zachęcał dr. R ki-Tiku — tylko 
śm iało , otwarcie... My tutaj nie liczym y na pod­
lotki...

C chutko w yrzekła liczbę lat, bardzo  już zbli­
żoną do półw iecza... Nie przypuszcza a naw et, 
że jej to w yznanie przyjdzie z taką trudnością.

-  To znów  nic tak  specyalnego... My tu 
o w iele starszych  w idujem y... Czy to aby d o s a ­
d n e ?  -  zm ierzył n iepew nem  spojrzeniem  postać 
d ra W y rb k ó w n y .

-  Ależ, panie d o k to rze !..

(Ciąg dalszy nastąpi).



Kronika 
„  tygodniowa.

I jak o ś, sto su n k o w o  dość szczęśliw ie, bo 
b ez  żadnego  w ażn iejszego  w y p ad k u , ja k  na- 
p rz y k ła d  koniec św iata , trzę s ie n ie  ziem i lub  
coś p odobnego , znaleźliśm y się w  p rzed ed n iu  
Ś w iąt W ielkanocnych , dziew iątych  z rzęd u  od 
chw ili w ybuchu  w ielkiej w ojny  św iatow ej.

P o raź  dz iew ią ty  za tem  z rzęd u  w tych  a n o r­
m alnych  s to su n k ach  p rzychodzi k ro n ik arzo w i 
s tan ąć  z życzen iam i „W esołego  A lleluja* p rzed  
ogółem  P. T. C zyteln ików , p o n iew aż  jed n ak  
w  ty m  ro k u  p ierw szy  dzień  Ś w iąt schodzi się 
w  dziw ny  sposób z p ie rw szy m  k w ietn ia , czyli 
p o p u la rn ie  zw anym  Pnm aaprihsem  i k ro n ik arz  
o d stąp i od zw ykłego  szab lonu  i n ie  złoży żadnych  
życzeń . Ośm  ra zy  z rzęd u  życzy ł d o tąd  po p raw y  
stosunków , jak ie  nam  od chw ili w y buchu  w ojny  
do d n ia  dzisiejszego  tak  dokuczają , a ty m cza­
sem , ja k  g d y b y  n a  złość, p raw ie  an i jed n o  z jeg o  
życzeń  d o tąd  się  n ie spełn iło . J a k  tu  z re sz tą  
zab ie rać  się  do ta k  u ro czy steg o  ak tu , do k tó ­
rego  p rzy s tąp ić  się  pow inno  p rzyodzianym  
w godow e sza ty , z w eso łą  m iną, dzierżąc w d łon i 
ta le rz y k  ze św ięconem  ja jk iem !... To w szystko  
byw ało  daw nie j, dziś je s t  zu p e łn ie  inaczej, bo 
godow e sza ty , zdobiące n ieg d y ś n asze  postem  
u m artw io n e  ciała  p rzed s taw ia ją  się daleko  go ­
rze j, n iż n ieg d y ś w ie lk o p o stn a  W łosienica, 
a  o sp raw ien iu  sob ie  now ej jak iej „okry jb iedy*  
n ik t n aw e t n ie m arzy , gdyż podo b n y  w y d a tek  
p rzek racza  stanow czo jeg o  zdolność finansow ą, 
o w e ro łą  m inę, w obec pan u jący ch  obecn ie  s to ­
sunków  tru d n o , n ie  ła tw ie j te ż  i o ja jk o , za 
k tó re  n a  ty d z ień  p rzed  św iętam i p łacić się  m u ­
sia ło  cz te ry s ta  m arek  za sz tu k ę , Z resz tą  dzień  
p ierw szego  k w ie tn ia , p rzeznaczony  od  w ieków  
n a  to , ab y  się  ludzie  w zajem nie zw odzili, do 
sk ład an ia  życzeń  ab so lu tn ie  się  n ie  n ad a je , bo 
m im ow oli n ik t w  ich p raw dziw ość n ie  zechce 
uw ierzyć , posądzając  g ra tu la n ta , że sob ie z n iego  
chce zadrw ić.

W  n iezw y k ły  za tem  sposób  obchodzić b ę ­
dziem y tego roczne  Ś w ięta  W ielk an o cn e ,1 oczy­
w iście n ie  w szyscy, bo n ie  b ra k n ie  szczęśliw ców , 
k tó rzy  m ogą sob ie pozw olić n a  tak ie  w yda tk i, 
ja k  u rząd zen ie  św ięconego, w ym agające  dziś 
p o p ro s tu  m ilionow ych n adzw yczajnych  k re d y ­
tów . Ci, k tó rzy  w  k a rn aw a le  n ie  m ieli pączków  
i, szan u jąc  d rog ie  obuw ie, n ie  tańczy li, w  w iel 
kim  poście zaś n ie  jed li śledzi, dadzą sobie 
spokój z raczen iem  się  św ińskim i delikatesam i, 
n a  czem  u c ie rp i m oże trad y c y a , ale dobrze 
w yjdzie ich zdrow ie, n ie  po trzeb u jące  w  ty g o ­
dniu  p ośw iątecznym  ra tu n k u  p rz y  pom ocy p i­
g u łek  M orrisona, o le jku  ry cynow ego  lub  gorzkiej 
w ody. W ielki ty d z ień , p oprzedza jący  Św ięta  
W ielkanocne, p rzy p o m in a jący  daw niej p iekło  
dom ow e, p rzeszed ł też  b ard zo  spokojn ie , bez 
żadnych  p rzy g o to w ań  św ią tecznych , n aw e t bez 
zw yk łego  zaw ieszan ia  św ieżych  firan ek , k tó re  
daw niej s tanow iło  je d n ą  z g łów nych  czynności 
p an a  dom u, w y ręcza jąceg o  w tem  sw ą m agni 
fikę. O dpadło tak że  i trz e p an ie  m ebli, p rz y p a ­
dające zw ykle  n a  te n  ty d z ień , ab y  p rzy p ad k iem  
k to ś  ze sąsiadów  n ie  posądził, że „państw o  
p rzy g o to w u ją  się  n a  p rzy jęc ie  gości...* , bo ta  
od ro b in a  k ie łb a sy  czy szynk i, w  ja k ą  się  zaopa­
trzo n o , p rzezn aczo n ą  je s t  d la rodziny , n ie  d la 
gości.

G łucho za tem  i spo k o jn ie  w W ielki ty d z ień , 
zam iast piec, sm ażyć lub  gotow ać, ro d z in a  w y­
b ra ła  się „do o gonka  cukrow ego*, szczęśliw ym  
bow iem  tra fem  pozw ala m ag is tra t osłodzić sobie 
go rzk ą  dolę i sp rzed a je  cu k ie r i to  aż po  dw a 
kilo  n a  „głow ę" po sto sunkow o  dość p rzy stęp n e j 
cen ie . W zrusza jąca  je s t  ta  trosk liw ość m ag is tra tu
0 los obyw ate li. Z jed n ej s tro n y  za tw ie rd za  
co raz  to  w yższe cenn ik i rzeźn ików , m asarzy
1 p iek arzy , po g rąża jąc  tem  w  czarn ą  rozpacz 
ogół K rakow ian , z d rug ie j zaś raczy  ich cukrem , 
ja k  g d y b y  chciał p ow iedz ieć: „N ie m acie co 
je ść , n iecbaj w am  będzie bodaj s ło d k o !...“.

C ałe szczęście, że n a  owo „ogonkow e* w y­
s taw a n ie  m ieliśm y w sp an ia łą  p o p ro s tu  pogodę, 
p raw dziw ą w iosnę, jak ie j daw no n ie  pam iętam y, 
choć je ś li się  n ie  m ylim y, m etereo logow ie  za ­
pow iadali nam  n a  koniec m arca  najrozm aitsze  
a tm o sfery czn e  p ask u stw a , k tó re  na  szczęście , 
jak o ś  się n ie  spełn iły . R ozjaśn iły  się  zatem  
nieco oblicza, bo i to  coś znaczy , jeś li się o b e j­
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dzie bez p a len ia  w p iecu, i m ożna zrzucić z s ieb ie  
p a lto t, n ad a jący  s ię  ju ż  na jzupe łn ie j do zb iorów  
m uzea lnych , a zarzu tlra , dziw nym  jak im ś tra  
fem , d łu żę ' się  jak o ś  trzy m a  i jeszcze  n ie  p rzed ­
staw ia  się  w ta k  o p łak an y m  stan ie , zw łaszcza, 
jeśli się  m a zapob ieg liw ą m ałżonkę , um iejącą  
tan im  kosz tem  p rzyw rócić  je j bodaj jak i tak i 
w yg ląd  św ieżości. Ż ony in te ligen tów , zm uszone 
kon iecznością , n au czy ły  się  tej sztuk i i w  d o ­
m ow ej k o sm ety ce  g ard ero b o w ej są  n ie raz  praw - 
dziw em i m istrzyn iam i. Ze w zg lędu  n a  w iosnę, 
b ardzo  w czesną i ja k  d o tąd  n a jzu p e łn ie j p ra w ­
dziw ą, choć n iespodziank i n ie  są  w ykluczone, 
za ro iły  się i p lan tac y e  od spacerow iczów , k tó ­
rz y  w  żad en  sposób n ie p o tra fią  sobie w ytłó- 
m aczyć tego , d laczego nasz za rząd  p lan tacy jn y  
czu je tak ie  upodoban ie  do w ycinan ia d rzew , 
jeszcze zdrow ych  i to p rzew ażn ie  w m iejscach, 
gdzie się  teg o  czynić n ie  pow inno. A to  p rze ­
cież tak ie  p ro ste  i tak ie  ła tw e do zrozum ienia!... 
Rok rocznie ob y w ate le  m iasta) K rakow a am a 
to row ie  p lan tacy jn eg o  św ieżego p o w ie trza , za 
k tó re  n aw iasem  m ów iąc, d o tąd  żadnych  oso­
bn y ch  o p ła t jeszcze się nie pob iera , n a rzek a ją  
n a  n ieg rzeczn e  zachow anie  się gaw ronów , za ­
s tęp u jący ch  u  n as  b ardzo  u d a tn ie  słow iki i inne 
p taszk i śp iew ające. Poniew aż ow e g aw ro n y  ze 
w szelk ich  ro zporządzeń  m ag istrack ich  n ic sobie 
n ie  ro b ią  i u p rzy k rza ją  się przechadzającym  
nie ty lk o  sw ym  k rzy k iem , a le  tak że  i w  inny , 
bardzie j do tk liw y  sposób , w ładze m iejsk ie , aby  
tem u  zapobiedz, p o stan o w iły  p o p ro stu  w yciąć 
w szy stk ie  d rzew a n a  p lan tach , ab y  z łe  u su n ąć , 
a k asie  m iejsk ie j p rzy sp o rzy ć  dochodów , bo 
o now e jego  ź ró d ła  coraz tru d n ie j, choć p an  
d y re k to r  K rzyżanow ski używ a różdżk i czaro ­
dziejsk iej, a le  ta, ja k  się  okazuje , sk u teczn ą  
b y w a  je d y n ie  ty lk o  p rz y  p o szuk iw an iu  za w odą, 
a  tej B ogu dzięk i, g d y  m am y W isłę  po d  bo ­
kiem , jak o ś nam  n ie  b rak u je . Nie b ęd ą  m iały  
g aw ro n y  n a  czem  siadać , n ie  b ęd ą  też  m iały  
sk ąd  niepokoić przechodzących , pozatem  otw o­
rz y  się  w idok sze rszy  i p rzybędzie  m iastu  św ie­
żego pow ietrza , zdan iem  bow iem  uczonych  zie­
lony  k o lo r zaw iera  zaw sze arszen ik , a liście 
z d rzew  są . jak  pow szechn ie  w iadom o zielone.

Koci k a rn aw a ł s ię  sk o ń czy ł choć i to  n ie­
p raw d a , bo  obecn ie i k o ty  ze rw ały  z daw nem i 
trad y cy am i, zaczy n a  się k a rn aw a ł gaw ron i, 
a  teg o  w idow nią b y w ały  daw niej p rzed ew szy st­
k iem  p lan tacy e , sk ąd  członkow ie s traż y  ognio­
wej w  n ieg rzeczny  sposób  eksm itow ali czułe 
gaw ro n ie  p a ry , n ie  m ające pozw olenia u rz ęd o ­
w ego n a  p o b y t w  n aszem  m ieście. Z rażone tem  
n iegośc innem  obejściem , coraz rzadziej się te ra z  
u  n as  pokazu ją , w ięcej d aleko  sn u je  się  ich 
po chodnikach  p lan tacy jn y ch , oczyw iście w ludz­
kiej postaci, a le  tak że  p rzew ażn ie  p aram i, sa­
m otne  zaś o soby  płci żeńsk ie j w odzą sm u tn ie  
oczym a po gałęziach  drzew , ja k  g d y b y  u p a try ­
w ały  m iejsca, gdzie m ożnaby  za łożyć rodzinne 
gn iazdko . Nie trz e b a  być  znaw cą ludzi, aby  
orzec, że te  n aśladow czyn ie  T elim eny  z „P an a  
T adeusza*  to  s ta re  p an n y , lub  w dow y, k tó re  
n ie  u trac iły  jeszcze nadziei, że m ogą się  p rz y ­
czynić d o ' w zrostu  ludności k ra ju . S am otn ie 
idący  m ężczyźni n ie  s ą  ta k  uczuciow o n a s tro ­
jen i, k ażd y  z n ich  m a głow ę n ab itą  p rzew ażn ie  
różnym i in te re sam i, k tó re  n ie  pozw alają  m u n a  
m yśli, z codziennem  nic, albo  n iew iele  w spól­
neg o  m ające.

N ie b ra k  m iędzy  nim i p ask a rzy  i lichw ia­
rzy , ty m  zaś zap rzą ta ją  g ło w y  przew ażn ie  do­
la ry  i ca łe  w agony  a rty k u łó w  p ierw szej po ­
trz e b y , w yw ożone za g ran icę , jak o  n ad m ia r 
k ra jow ej p rodukcy i, gd y  n a to m ias t n a  każdym  
k ro k u  odczuw am y ich b ra k  dotk liw y. A le p a ­
sk arze  są  zdan ia , że, sk o ro  nauczy liśm y  się 
b ez  czegoś obchodzić dzięki w ojnie i je j n a ­
stępstw om , w szystko  je s t  nadm iarem  i jak o  tak ie  
n ad a je  się do w yw ozu, a  że p o siad a ją  dziw ny 
d a r p rzek o n y w an ia , p o tra fią  też  u zyskać  u  w ładz 
cen tra ln y ch  najzupełn ie j leg a ln e  pozw olenia n a  
w yw óz. P o tęg u je  to  w praw dzie d rożyznę , ale 
s ta je  się tak że  p rzedm io tem  b ad ań  specyalnego  
u rzęd u , m ającego za zadan ie  k o n sta to w an ie  k aż­
dorazow ego w zrostu  cen  u trz y m śn ia  i ob licze­
n ia  ich p rocen tow o. G dyby  n ie  by ło  p ask a rzy , 
n ie  b y ło b y  d rożyzny , s trac iłb y  za tem  racy ę  
b y tu  i ów  u rząd , n ie  m ożna zaś pozw olić na 
to , ab y  pow iększać liczbę b ez ro b o tn y ch , choć 
i z teg o  cieszy  się  in n a  znow u m ag is tra tu ra , 
tem  się  g łów nie zajm ująca.

Z ab ra ł się w praw dzie , a  raczej m iał się z a ­
b rać  do rad y k a ln e j k u racy i s to su n k ó w  n ad zw y ­
czajny  kom isarz do zw alczania d rożyzny , ale,
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zam iast w ydrzeć p az u ry  tej krw iożerczej be- 
sty i, obchodzi się z n ią  ta k  d e lik a tn ie , że ona 
odnosi w rażen ie , jak o b y  to  b y ły  ta k  m odne dziś 
w eleganck im  św iecie zabieg i m an icu row e i u- 
śm iechając  się  w dzięcznie, odzyw a się do sw o­
jego  p rześlad o w cy :

A sp ieszyć się  p an  n ie p o trz e b u je !... A le 
p roszę  uw ażać, a b y  m nie  pan  p rzy p ad k iem  nie 
z a d ra s n ą ł!

Ś w ięta , g aw ro n y  n a  p lan tacy ach  i d rożyzna, 
w zm agająca się z d n ia  n a  dzień , choć d o la ry  trac ą  
na  k u rs ie , m im ow oli przyw odzi nam  n a  m yśl 
n a jw ażn ie jsze  a r ty k u ły , bez k tó ry ch  daw niej 
n ie  w yobraża liśm y  sobie sto łu  w ielkanocnego.

P rzed ew szy stk iem  zatem  ja jk a . C en tra ln y  
u rząd  s ta ty s ty czn y  w W arszaw ie s tw ie rd za  na  
p odstaw ie  w iarogodnych  d a t, że  k u r  w k ra ju  
m am y dosyć, n ie  u leg a  też  kw esty i, że one  zn o ­
szą  ja ja , choć i m iędzy  n iem i daje się ju ż  z a ­
uw ażyć pew nego rodzaju  ru c h  em ancypacy jny . 
Jeśli za tem  są  k u ry  i znoszą ja ja , to  p y tan ie  
gdzie się one podziew ają, sko ro  s ta le  ich b ra k  
i sku tk iem  tego  dochodzą tak ich  cen, ja k  cz te ­
ry s ta  m arek  za sz tu k ę . O dpow iedź n a  to  p y ­
tan ie  m ógłby  dać p ask a rz  ja jkow y, k tó ry  o trzy  
m ał pozw olenie ze w zględu na ich n ad m ia r n a  
w yw iezien ie  w ielkich zapasów  za  g ran icę . P o ­
w iedziano  w praw dzie, że w yw óz te n  m oże się 
rozpocząć dopiero  w  kw ie tn iu , ab y  ludność m o­
gła się zao p atrzy ć  w ja ja  n a  św ię ta , ale p a s ­
k arz , m ający  zam ów ienie n a  k ilkanaśc ie  w ag o ­
nów  m usi zaw czasu rob ić zap asy , zw łaszcza, że 
i k u ry , dzięki w ojnie i je j n astęp stw o m , za ­
n ied b u ją  się  w sp e łn ian iu  sw ych  obyw ate lsk ich  
pow inności. Nie od  rzeczy  te ż  będzie zazn a­
czyć, że od pew nego  czasu  w iele bardzo  z po 
m iędzy  k u r , lu b iący ch  naśladow ać ludzi, d o t­
k n ię ty ch  zostało  m an ią  w ielkości, podobnie , ja k  
daw ne, c ierp iące n a  o b łęd  re lig ijn y , po legający  
n a  tem , iż zdaw ało  się  im  p rzez  ca ły  rok , iż 
znoszą p isan k i w ielkanocne. O becnie k u ry , s ły ­
sząc o tem , jak  zaw ro tn ą  w ysokość o siągają  
ja tk a , k tó re  człow iekow i znoszą b ezp ła tn ie , n a ­
b ra ły  o sw ojem  znaczen iu  zb y t w ielk iego  w y ­
o b rażen ia  i zdaje  się  im , że są  czem ś w ięcej, 
n iz zw ykłem i ku ram i. U w ażają s ię , i m oże m ają 
p o d  ty m  w zględem  ra cy ę , za w y b o rn ą  lo k a tę  
k ap ita łu , pew nie jszą , n iż  ja k a ś  tam , da jm y  n a  
to  „m ilionów ka*, sko ro  p rzy n o szą , a raczej 
znoszą  k ilk an aśc ie  ra z y  w  m iesiącu  „kupony* , 
p ła tn e  po cz te ry s ta  m arek  za  sz tukę.

O w ędlinach  i pieczyw ie św iątecznem  po­
p ro stu  m ow y n iem a, n a  to  bow iem  a b y  się 
w  n ie  zaopatrzyć , trz e b a  być n ap raw d ę  m ilio­
n erem , n ie  w y s ta rczy  n a  te n  cel sześćdziesięcio- 
p ro ceu to w y  d o d a tek  do p łacy  za m iesiąc  m a­
rzec , jak i w ypłacono u rzędn ikom . Z boże w p ra  
w dzie po tan ia ło , m ięso n a  prow incy i k o sz tu je  
p raw ie  o połow ę m niej, n iżeli u  n a s , bo  nasi 
panow ie  rzeźn icy , m asarze  i p iek arze  posiada ją  
w łasn y  sy s tem  k alku lacy i, rów nież bardzo  p rz e ­
kon y w u jący . je ś li m ag is tra t cenn ik i ich s ta le  
za tw ierd za . N a ogół u w ażają  się  on i za  dobro  
dziejów  ludzkości i chw alą  się  g łośno, że w p ra ­
wdzie podnoszą ceny , a le  ty lk o  w ted y , g d y  d o ­
la r  idzie w gó rę , a  n igdy , g dy  sp ad a . M agistrat 
k rak o w sk i je s t  w ogóle b ardzo  czu ły  n a  dolę 
ty ch  b ied ak ó w  i s ta ra  s ię  zaw sze o to , ab y  ich, 
b ro ń  Boże n ie sk rzyw dzono .

G dy b ra k  s ta ły ch  a rty k u łó w  św ią tecznych , 
ja k  ja ja , w ęd liny  i pieczyw o, obejdzie  s ię  i bez 
p ły n n y ch , k tó re , m im o sw ych  szalonych  cen, 
am ato rów  p rzecież  n ie  tracą . M łode poko len ie  
w ychow uje się  u  n a s  p rzew ażn ie  n a  flaszce, 
nic też  w  tem  dziw nego, że i n a  s ta ro ść  czu ­
jem y  do niej pew ien  pociąg. G orzej w yszedł 
rząd  na  osta tn ie j podw yżce ty to n iu , gdyż s ły ­
chać w okół n a rzek a n ia  tra fik an tó w , że coraz 
to  w iększy  zastó j w idoczny w  ich in te re sie .

N ie zapow iadają  się  za tem  Ś w ięta  W ielk a­
nocne zb y t w esoło , d a łb y  Bóg, by b y ły  bodaj 
pogodne. K ron ikarz , aczko lw iek  n a  początku  
zastrzeg a ł się, że życzeń  nie złoży, n a  w szelki 
jed n ak  w y p ad ek , ab y  nikogo n ie obrazić , p rz e ­
sy ła  w szem  w obec i każdem u z oso b n a: „W e­
sołego A lle lu ja" , a  ch y b a  n ik t n ie  posądzi go 
o to ,  że sobie chce zeń  zadrw ić, jak o , iż to m a 
m y w łaśn ie  dzień  p ierw szego  kw ietn ia . A le za 
k p ił sob ie  z n as los, bodaj m y  sam i da jm y  so ­
b ie  spokój i n ie nac iągajm y się choćby ty lko  
w ty m  jed y n y m  d n iu  w  ro k u !
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Ren w rękach Francyi: Urzędnik francuski Joly 
zamordowany w Buer.

Z pobytu Marszałka Piłsudskiego
w e  L w o w i e .

Marszałek Piłsudski bawił niedawno we Lwo­
wie, dokąd udał się z uroczystości ku czci boha­
terów z pod Rokitny w Krakowie. Przy tej oka- 
zyi odwiedził Kompanię instruktorską Związku 
Strzeleckiego, poczem spędził kilka chwil w lokalu 
Związku przy ul. Zielonej 1. 7. we Lwowie. Strzelcy 
i legioniści z entuzyazmem powitali swego wodza, 
wspominając dawne wspólne przeżycia.

Na pamiątkę dokonano wspólnego zdjęcia na 
dziedzińcu realności, w której mieści się Związek. 
Na illustracyi, którą zamieszczamy w niniejszym 
numerze, widzimy Marszałka Piłsudskiego w gro­
nie swych ukochanych strzelców i legionistów we 
Lwowie.

Ren w rękach Francyi.
Po zakończeniu pierwszego okresu okupacyj­

nego, który wyraził się zewnętrznie w wojskowem 
zajęciu Zagłębia, nastąpił drugi niemniej ważny, 
a mianowicie odgraniczenie obszaru okupacyjnego

Ren w  rękach Francyi:
Francuski minister wojny Maginot podczas podróży inspekcyjnej w Zagłębiu Żołnierze francuscy przed ratuszem w Bochum czytają protestującą proklamacyę
Ruhry opuszcza w Dortmundzie w towarzystwie jen. Degoutte, Buat i Mourrier miejscowego burmistrza

dawne koszary policyi niemieckiej.

Ren w rękach Francyi: Skrzyżowanie ulic Hochstrasse i Hagenstrasse w Buer, miejsce zamordowania 
przez Niemców francuskiego ppor. Colpina i urzędnika Joly’ego.

od reszty Niemiec pasem celnym, któryby unie­
możliwiając wywóz węgla i produktów do Rzeszy, 
pomógł Francuzom w ten sposób złamać niemie­
cki opór. Ponieważ Anglicy pod maską życzliwej 
neutralności podstawiali jednak od czasu do czasu 
nogę swemu sojusznikowi, a zwłaszcza gdy cho­
dziło o zupełne zamknięcie obszaru Ruhry pod 
względem celnym, francuskie dowództwa zmu­
szone było rozszerzyć strefę okupacyjną w ten 
sposób, aby angielski obszar odgraniczyć od Nie­
miec jeszcze pasem francuskim. W skutek tego 
kroku Anglicy znaleźli się w rodzaju worku, mają 
bowiem i przed sobą i za sobą Francuzów, nie 
mogą zatem okazywać niemieckiemu szmuglowi 
żadnej pomocy. Naturalnie niema tu mowy o rzą­
dzie angielskim, lecz o przedstawicielach wojsko­
wości angielskiej, którzy w wykonaniu zarządzeń 
swego rządu mają daleko idące pełnomocnictwa, 
a których germanofilstwo przez długi pobyt w Nad­
renii z pewnością nie zmalało.

Pamiętamy dobrze okres przedplebiscytowy na 
Górnym Śląsku, gdzie niektórzy przedstawiciele 
Anglii zachowywali się lojalnie wobec Polaków, 
inni zaś, a tych była większość, szykanowali nas

na każdym kroku, uznając tylko praw a Niemców. 
Podobnie sprawa przedstawia się w angielskim 
obszarze akupacyjnym w Nadrenii, wykonawca 
bowiem rozkazów swego rządu ma szerokie pole 
do popisu dla swych osobistych sympatyi lub an- 
typatyi, zwłaszcza w kraju zajętym. To było też 
jednym z powodów, dlaczego zajęto pas oczata- 
jący Anglików.

Po stworzeniu faktycznie zamkniętego obszaru 
celnego, wyłoniła się nowa kwestya: połączenie 
kolejowe z Francyą. W szystkie linie prowadzące 
z Zagłębia do Francyi przechodziły przez teryto- 
ryum zajęte przez Anglików. W prawdzie rząd an­
gielski zezwolił po dość długich pertraktacyach 
na używanie tych linji dla przewozu wojsk fran­
cuskich, ale oświadczył równocześnie, że nie po­
zwoli na aresztowanie niemieckich funkcyonaryu- 
szów na terenie przez siebie zajętym. Miano tu­
taj na myśli niemieckich kolejarzy, którzy na we­
zwanie rządu niemieckiego zaczęli uprawiać po­
dobny sabotaż, jak w zagłębiu Ruhry, a których 
to oświadczenie Anglików chroniło niejako od od­
powiedzialności. Nadto rząd angielski oświadczył 
na posiedzeniu angielskiej Izby Gmin, że zezwo­



W nowej stolicy Turcyi: Kemal basza w otoczeniu sztabu wraz ze swą młodą małżonką podczas rewii
wojskowej w Angorze.

lenie przewożenia wojsk francuskich przez tery- 
toryum angielskie w Nadrenii zupełnie nie ozna­
cza oddanie tych linii pod kontrolę Francyi, lecz, 
że Anglia zastrzega sobie dalszą dokładną kon­
trolę tych połączeń kolejowych. Znaczy to, że 
Francya byłaby zależna stale od dobrej woli An­
glii, która pod jakimkolwiek pozorem mo­
głaby w każdej chwili cofnąć dane zezwolenie i po­
stawić Francyę w położeniu bez wyjścia. Na to 
Francya żadną miarą zgodzić się nie mogła; oku- 
pacya bowiem zagłębia Ruhry obliczona jest na 
długi okres czasu i musi mieć zabezpieczone po­
łączenie z Francyą.

Pozostawało jedynie w yjście: komunikacya Re­
nem. Ale sabotaż niemiecki i tutaj udaremnił wy­

korzystanie umiędzynarodowionej na mocy tra­
ktatu wersalskiego arteryi rzecznej. Niemcy nie- 
tylko wycofali z okręgów zajętych przez Francu­
zów cały materyał okrętowy, ale zabrali nawet 
ludzi, którzy obsługiwali ruch rzeczny, do części 
niezajętych przez wojska okupacyjne. Galary wy­
syłane z zagłębia Ruhry w górę rzeki do Strass- 
burga, tonęły po drodze, były zatrzymywane przez 
sabotujących pracowników niemieckich, wskutek 
czego wkrótce się okazało, że w praktyce wolna 
żegluga na Renie jest fikcyą póki część jego 
choćby najmniejsza jest pod kontrolą Niemiec. 
W yciągnąwszy z tego konsenkwencye Francya 
zdecydowała się zająć wszystkie porty nadreńskie 
i w ten sposób zabezpieczyć sobie stałą, niezale­

-TSJitZtA,
Złote gody ze Sztuką: Amelia Kasprowiczowa.

żną od niczyjego widzimisię, komunikacyę mię­
dzy zagłębiem, a terytoryum francuskiem. Po za­
jęciu portów rzecznych w Mannheim i Karlsruha 
cały Ren dostał się pod kontrolę władz francuskich' 

Fakt ten miał nie tylko pierwszorzędne gospo­
darcze znaczenie, ale jest także pod względem 
politycznym faktem pierwszorzędnej wagi. Cały 
materyał rzeczny, jak holowniki, berlinki i porty 
mogą teraz służyć przewożeniu węgla i innych 
produktów, pozatem Francya może kontrolować 
cały handel nadreński. Najważniejszą jednak rze­
czą jest kontrola wojskowa tej ważnej baryery, 
chroniącej Francyę od wszelkich zakusów niemie­
ckich na przyszłość. To też zrozumiała; jest ;wście-

Egzotyczne m a łż e ń s tw o :  Orszak ślubny z okazyi małżeństwa rajaha Mandi z córką maharadży Kapurtali.
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kłość niemieckiego rządu i niemieckiego nacyo- 
nalizmu.

Przejawem takiej bezsilnej wściekłości był ha­
niebny mord w Buer, gdzie ofiarą zaciekłości 
pruskiej padło dwóch francuzów: oficer Colpi 
' szef stacyi kolejowej de M. Joly. Obydwu za­
strzelono w podstępny sposób, a sprawcy zdołali 
ujść. Przebywający w Zagłębiu Ruhry francuski 
minister wojny Maginot udał się do Recklings, 
gdzie złożone były ciała obu zamordowanych Fran­
cuzów i udekorował je krzyżem legii honorowej. 
Do zgromadzonych na dziedzińcu oficerów fran­
cuskich wygłosił minister przemówienie, w którem 

’ ,ze za, Przelaną krew spotka Niemców 
zasiuzona kara. Jednocześnie władze francuskie po- 

yni y energiczne zarządzenia, celem ujęcia spra- 
" c  w rego mordu i dokonały licznych aresztowań.

W nowej stolicy Turcyi.
Uchwała Zgrom adzenia Narodowego w Ango­

rze, odrzucająca układ lozański, zwróciła oczy ca­
łego świata na to miasto, obecnie stolicę, skąd 
wyszedł ruch odrodzenia tureckiego. Szczególnie 
interesujące szczegóły o Angorze podaje znany 
egzotyczny powieściopisarz francuski Pierre Benoit.

W ązka korona murów i wież — pisze autor — 
otacza wzgórze, na którem wznosi się Angora. 0 -  
toczenie to robi ogromne wrażenie, gdyż niezamą- 
eona cisza panuje zawsze wśród tych ruin Do­

stania na Maltę. Od tej chwili Angora stała się 
siedzibą parlamentu tureckiego'“

Czy Angora zostanie stolicą po podpisaniu 
pokoju ?

„Umiarkowani posłowie — pisze p. Benoit 
są zwolennikami opuszczenia Angory, która otrzy­
ma jedynie chwalebny tytuł „kolebki wolności11 
lub „Meki narodowej1.' lecz uważają oni, że nie 
można nakładać na Angorę roli, która byłaby 
niezgodną z elementarnemi potrzebami państwa 
współczesnego".

Jeden fakt jest pewny, że kalifat utrzymany bę­
dzie w Konstantynopolu. Lecz Konstynopol nie 
będzie już stolicą, gdyż cudzoziemcy z łatwością 
mogliby wówczas ją opanować. Również miasta 
położone nad morzem, a narażone na bom bardo­
wanie okrętów wojennych, nie nadają się do peł­
nienia tej roli. Ani nawet Brussa nie odpowiada 
tym warunkom, gdyż leży zbyt blisko morza. 
Sprawę tę rozstrzygną przyszłe wybory

Najpotężniejsza dziś partya turecka pragnie je­
dnak utrzymania stolicy w Angorze. Jeżeli tak się 
stanie, to zwycięży w polityce tureckiej kierunek 

azyatycko-islamski.
Zwolennicy Angory myślą już dziś o zupeł- 

nem jej przekształceniu na nowożytne miasto, 
czego bardzo się obawia p. Benoit oczarowany 
egzotyczną pięknością tego starego grodu.

„Kawiarnia Tatrzańska"  w Zakopanem : Główna sala zakładu.

okoła. rozciąga się szara równina z wznoszącemi 
się nad nią oparami, dalej na horyzoncie widać 
białe szczyty gór. U stóp północnych murów ist­
nieje nagła przepaść, rodzaj doliny Józefata, w głębi 
której płynie dziki Cedron-Engum. Z drugiej strony 
przepaści wznosi się prostopadła skała, która nie­
gdyś służyła Tamerlanowi za obserwatoryum i za 
ośrodek ataku przy zdobywaniu miasta. Na pa­
miątkę swego zwycięstwa, Tamerlan wystawił tam 
pomnik, którego kopuła pod działaniem deszczu 
rozpadła się w ostatnich dniach. Lecz przed Mon­
gołami wiele innych armii zdobywało tę starą for­
tecę. Gdybyśmy rozrzucili te mury, znaleźlibyśmy 
ślady dziesięciu cywilizacyi, które wycisnęły piętno 
na historyi Angory. Tutaj Aleksander Macedoński 
przyjął Paflagonów, którzy przybyli do niego z hoł­
dem oraz deputacyę Ateńczyków, winszującą mu 
zwycięstwa pod Granikiem.

Tutaj też znajduje się jedyny w swoim rodzaju 
dokument, a mianowicie testament cesarza Au­
gusta.

Pisząc następnie o przyszłości Angory, która 
nagle stała się stolicą Turcyi, p. Benoit zaznacza:

„W r. 1919 przybył do Angory, wówczas sto- 
dcy prowincyi, Kemal Mustafa, wydalony na roz- 

k- rz^ u ar>gielskiego z Konstantynopola przez 
gabinet Damada Pericia. W ten sposób sami An­
glicy dziwną ironią losu stali się twórcami nowego 
1 niespodziewanego rozwoju Angory. Jako zwykła 
siedziba komitetu wykonawczego obrony narodo­
wej; Angora przyjęła w swoje mury wszystkich 
posłów tureckich, którzy po pamiętnym zamachu 
stanu z dnia 16 marca 1920 r. zdołali uniknąć ze-

„Kawiarnia T a trzańska"  w Zakopanem : Bufet.

P ierwszy wnuk angielskiej pary  k ró lew sk ie j :
Księżniczka Marya angielska, obecnie wicehrabina 

Lascelle ze swym synkiem Jerzym.

Złote gody ze sztuką.
Ulubienica sceny lwowskiej p. Amelia Kaspro- 

wiczowa obchodziła rzadką uroczystość: złote gody 
ze sztuką. Była to uroczystość, jakiej Lwów nie 
pamięta. Składano hołd znakomitej artystce, która 
przez 50 lat świeciła scenie polskiej i do dziś 
dnia jest jej filarem potężnym. Gdy jubilatka zja­
wiła się w akcie 111 Strasznego Dworu publiczność 
powstała z miejsc i niemilknącymi oklaskami zgo­
towała jej gorącą owacyę.

Gdy skończył się akt, podniosła się znowu 
kurtyna, a na scenie zebrał się cały zespół arty­
stów lwowskich i liczni delegaci, z W arszawy i in­
nych miast. Dr. Czarnowski w pięknej mowie za­
znaczył niepospolite zasługi, jubilatki dla sceny 
polskiej i złożył jej imieniem Dyrekcyi wspaniały 
wieniec wawrzynowy. Nastąpiły dalsze przemó­
wienia. Kwiatów, wieńców i darów bez końca. 
Scena zamieniła się w żywy ogród.

Artystka wzruszona dziękowała serdecznie ko­
legom i publiczności za te słowa uznania i za­
chęty jak to następnie odśpiewała w kuple­
tach . Kocham Lwów bohaterski, kocham jego 
mieszkańców, tu się urodziłam i tu umrzeć pra-

• Cały wieczór był jedną wielka owacya i eo- 
rącą czcią dla jubilatki.
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Egzotyczne małżeństwo.
Bogactwo i przepych, z jakimi spotyka się na 

dworach hinduskich notablów, znane są Europej­
czykom tylko z opowiadań i opisów, a przedsta­
wiają się niczem fantastyczne bajki z „Tysiąca 
i jednej nócy“. Maharadżowie tamtejsi i rajaho- 
wie, choć utracili polityczną samodzielność i po­
zostają pod zwierzchnictwem angielskiem, są prze­
cież nieograniczonymi władcami, posiadają nieo­
bliczalne wprost majątki, mogą też otaczać się 
przepychem, naprawdę wschodnim, wobec którego 
wszystkie europejskie pompy i parady są tylko 
cieniem i miniaturą.

Aby mieć wyobrażenie o tamtejszych- stosun­
kach, trzeba być na miejscu i patrzeć na wszystko 
własnemi oczyma, opisy są tylko mdłem odbiciem 
tego, co się widziało.

Korespondenci zagranicznych pism nie mają 
poprostu dość słów na skreślenie swych wrażeń, 
jakich doznali w  dniu 5 lutego b. r. i następnych 
z okazyi zaślubin rajaha Mandi z córką maharadży 
Kapurtali, księżniczką Amrit Kaur.

Pan młody jest typem hinduskiego notabla, po­
siadającego europejskie wykształcenie, ukończył 
bowiem angielskie kolegium w Lahore, odznacza 
się zamiłowaniem do sportu, oblubienica, która do­
piero przed dwoma laty powróciła z Francyi do. 
ojczyzny, łączy w swej postaci wschodnią pięk­
ność z wdziękiem i szykiem rodowitej Paryżanki, 
cieszy się też ogromną sympatyą tamtejszych kół 
francuskich i odpłaca się im podobnem  uczuciem.

Ceremonia zaślubin według staro-hinduskiego 
zwyczaju wobec zapalonego ognia miała w sobie 
coś pociągającego sw ą tajemniczością, a orszak 
ślubny rozwinął tyle wspaniałości i bogactwa, że 
na Europejczyka działał, jak jakieś cudowne od­
bicie dawno minionych czasów. W uroczystościach 
wzięli udział mahadżowie hinduscy i spora liczba 
Europejczyków, widzami były tysiące miejscowej 
ludności. Wieczorem w pałacu maharadży odbył 
się bankiet na sto pięćdziesiąt osób, najróżnorod­
niejsze zaś igrzyska i zabawy trwały przez trzy 
dni z rzędu, pociągając za sobą milionowe koszta.

Pierwszy wnuk
a n g ie ls k i e j  p a r y  k r ó le w s k ie j .

W  dniu 11 marca b. r. odbył się na angiel­
skim dworze królewskim chrzest syna księżniczki 
Maryi, córki króla Jerzego, zaślubionej przed ro­
kiem z wicehrabią Henrykiem Lascelle, członkiem 
jednego z najzamożniejszych rodów arystokratycz­
nych Zjednoczonego Królestwa.

Młody obywatel otrzymał na chrzcie im iona: 
Jerzy, Henryk, Hubert, po królewskim dziadku 
pierwsze, po ojcu drugie, trzecie zaś dla uczcze­
nia stryjecznego swego dziadka, po którym wice­
hrabia dziedziczy milionową fortunę. W nuk pary 
królewskiej nie przyniósł sobie na świat żadnego 
tytułu, jako syn królewskiej córki, należący zatem 
bezpośrednio do domu panującego, otrzymał go­
dność księcia, co mu jednak nie przeszkadza, że 
nieraz zachowuje się wbrew przepisom etykiety 
i niczem nie różni się od swych rówieśników 
mniej błękitnego pochodzenia.

Przyjście na świat księcia Jerzego wywołało 
w Anglii ogólną radość, tak w rodzinie samej, jak 
i w najszerszych sferach społeczeństwa angielskie­
go, sympatyzującego bardzo żywo z domem swych 
władców. Już z okazyi zaślubin księżniczki Maryi 
dawano temu wyraz, podkreślając z uznaniem, że 
nie szukała szczęścia w zagranicznych rodzinach 
królewskich lub cesarskich, lecz wybór jej padł 
na ziomka.

czego, chociaż tak niedawno otworzona, stała się 
już miejscem zebrań całego inteligentnego świata 
zakopańskiego.

Załączone illustracye przedstawiają salę głó­
wną, przeznaczoną również na dancingi i bufet.

Od Redakcyi.

„Kawiarnia Tatrzańska" w Zakopanem.

„Tajemniczy Talizm an" i „Odchłań", dwie po­
wieści Maryi Segeny, zmuszeni jesteśmy chwilowo 
przerwać z powodu cężkiej choroby autorki. —  

Ażeby jednak P. T. Czytelnikom i Czytelniczkom 
naszym wynagrodzić tę stratę, rozpoczynamy w dzi­
siejszym numerze niezmiernie interesującą powieść 
młodej, lecz utalentowanej autorki, p. Jadwigi Mi 
gowej. Fantastyczna treść utworu nie jest pozba­
wiona aktualności. Ludzkość od niepamiętnych 
marzy czasów o tem, aby rozwiązać problem Fausta— 
problem powrotu młodości... W  obecnej dobie od­
mładzające eksperymenty metodą dra Steinacha 
budzą olbrzymie zainteresowanie...

Na tem to właśnie tle osnuła najnowszą swoją 
powieść utalentowana powieściopisarka i satyryczka 
Jadwiga Migowa, której powieści drukowane na 
łamach „Nowości Illustrowanych" spotykały się 
zawsze z tak w M kiem  uznaniem. To też Czytel­
nicy nasi z zadowoleniem przyjmą niechybnie wia­
domość, że rozpoczynamy nową powieść wypró­
bowanego pióra autorki „W ojennego małżeństwa" 
i „Panterki".

W śród wielu rzeczy brakowało dotychczas 
w Zakopanem kawiarni urządzonej tak, jakby tego 
wymagać mogła letnia stolica Polski. Nareszcie 
jednak Zakopane doczekało się lokalu, który bra­
kowi temu zaradzi w zupełności. Lokalem tym — 
„Kawiarnia Tatrzańska", otwarta z końcem lutego
b. r. u zbiegu ulic Krupówki i T. Kościuszki w no­
wym domu Kasy Zaliczkowej na pierwszem pię­
trze. Urządzona nadzwyczaj gustownie i elegancko, 
pedantycznie czysta — rzecz niebywała na grun­
cie zakopańskim —  wyglądem swoim czyni na 
obecnych sympatyczne i miłe wrażenie, wskutek

<<
Powieść ta p. t.

"Odmłodzenie dra Wyrobkówny
opowiada z humorem o niezwykłych przygodach 
uczonej niewiasty, profesorki uniwersytetu, która 
powodowana spóźnioną miłością - poddała się 
odmładzającej operacyi...

Fabuła, przykuwająca 'od pierwszego rozdziału 
uwagę Czytelnika, tryska dowcipem i humorem, 
a pomimo fantastycznego założenia — odznacza 
się niesłychanie trafną psychologią...
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MSKUTEK P0 RĘC£0 ftY!!
T y s ią c e  podziękowań 

do przejrzenia I

P e ł n y ,  piękny Jędrny b i u s t
można u z y s k a ć  przez  
użycia pod g w a r a n c j ę  
n i e s z k o d l i w e g o  Kosm. 

Ora mad. A. RIX’A

KREM 
NA PIERSI
W każdym wieku szybki i pewny skutek. 
Zabieg z iw netrzny . Jedyny krem na 
pie si. Próbna puszka tek. 10.000 . —  
Duża puszka Mk. 15 .000 . -  Pompadour 
Creme przeciw piegom w puszkach po 
Mk. 12.000 Róż w płynie po Mk. 8 000  
za flaszkę. W js t łk a  bezwarunkowo dy 

skrętna. —  Porto Mk. 1.000 —

Główny sk ład REIM
Ska zar. z ogr; adp.

Kraków, Rynek gł 37
Odpowiedni rabat dla sprzedających.

u HUMOR POLSKI1
S w utyg ed ilfe  h im e r y s ty e n y

poUtyczn .0 ■ <*a yryczny.
Cena egz. 1000 Mk.

Adres Redakcyi i Administracyi
Kraków III., ul. Kazimierza Wielkiego i  BS

mmmmmmmŁmmmmmmmmmmm
P r a r n w n is s  kapeluszy 
r i  d b u w i i i d  d i l ł l s K i u h

Kraków, ul. Flnryańska L. 13, I. p. 
(w pod*onu)

poleca KAPELUSZE D A M S K I E  
w  w i e l k i m  w y b o r z e  — oraz 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

modniarstwa wchodzące

os u r n  przySii
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Istniejący od la t dw udziestu

Handlowo-przemysłowy

Stowarz. zarej. z ogran. poręką.

« Mile, Fleryańika 1.
nzyjmuje zamówienia na ubrania męskie po­
dług miary, z własnego lub powierzonego 
-naleryału. Obsługa rzetelna, terminowa. 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 

'fachowi specyaliści. Sprzedaż maierałów na 
kosiyumy męskie i na damskie.

.000,000 Mkp.
i więcej oszczędza każdy, 
farbując odzież i f. p

iii l i r a  Bielskiej Farbiarni 
R. Perschke

Kram, M e n u
Dofychczas tre  mieliśmy 
niezadowolonego klienta.
Ceny przystępne. W ykona­
nia staranne Farby trw ałe .
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| Dr lilii lipiflski f
ordynuje w chorobach 
•• skórnych — 
i wenerycznj ch
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lin Mmm 1.11. i

(rog u lic y  Czystej)
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